
Nr. 21/667 ROK XIV 
22-go MAJA 1937 R. 
Numer zawiera 24 stron druku

CENA 60 GR.
Cena w Czechosłowacji Kc. 2*20 
P R IN T E O  IN P O L A N O
Opłata poczt uiszczona gotówka



HOŁD W BELWEDERZE. 70-LECIE KSIĘCIA METROPOLITY 
ADAMA SAPIEHY.

S zczegó ln iejszą  czcią otacza ca le  społeczeństw o  
dostojną osobę J. Eks. ks. M etrop olity  krakow ­
sk iego, A dam a S te fa n a  ks. S ap ieh y . Zjedna! On 
sobie n ajg łęb szy  szacunek i najserdeczn iejsze  
uczucia w szystk ich , zarówno dzięki sw oim  n ie­
zw yk łym  cnotom  kapłańskim , w ysok iej k u ltu ­
rze i m ądrości w n aczeln em  k ierow n ictw ie ar­
ch id iecezją  krakow ską w czasach, n iejed nok rot­
nie bardzo trudnych  i ciężkich, jak przede­
w szystk iem  dzięki ofiarn ej opiece, jaką otacza) 
i otacza w szystk ich  sw oich diecezjan, a zw łasz­
cza tych , którzy tej o p iek i n ajw ięcej potrzebują, 
bo są  n ajb ied n iejsi. P odczas n iedoli lat w ojen­
nych. J. Eks. ks. M etropolita pow oła ł do życia  
K om itet P om ocy, który n iejedną łzą osu szył, 
niejednego biedaka od nędzy m ateria ln ej i  upad­
ku  .moralnego uchronił. C harytatyw n ą tą akcją  
prowadzi A reypasterz krakow ski n iezm ordow a­
nie i dzisiaj, szczególn ie w najcięższych  dla  
biedoty m iesiącach  Zimowych. K ieru jąc w szy s t­
k im i p rzedsięw zięciam i, poezątem i z ducha m i­
łości) ch rześcijańsk iej, J. E. ks. M etropolita re­
prezentuje rów nież n a jgod n ie j polski K ościół 
K atolicki i u S to licy  A posto lsk iej i na K ongre­
sach św iatow ych , jak np. ostatn io  na K on gresie  
E u ch arystyczn ym  w M anili. To też n iedaw na  
rocznica 25-lecia objęcia rządów nad A rch id ie­
cezją dała sp ołeczeństw u  sposobność do w yraże­
nia M u pow szechnej czci, rów nie jak i 70-lecie 
Jego  urodzin, przypadające na dzień 14 bm. Na 
zdjąssiu J . E. M etropolita Adam S tefan  ks. S a ­
pieha.

P. Prezydent R. P. i M arszałek Ś m ig ły  
R yd z opuszcza ją  Belw eder po M szi 
Żałobnej. A g . F o l. Ś w ia t o w id '

W ś r ó d  żałobnych obchodów  
któromi cala P olska uczciła pa 
m iąć M arszałka Józefa  P ite ud 
sk iego  w drugą rocznice Jegc 
zgonu, szczególn ie w zruszającyn  
był hołd, złożony Mii w  Bel we 
derze, na w ieki złączonym  z J e  
go p am ięcią . Już zrana przybył 
tutaj P. P rezyd en t E. P . i Mar­
sza łek  Ś m igły-R yd z, złożył 
w ień ce u popiersia W sk rzesicie  
la P o lsk i, oraz uczestn iczył 
w żałobnem  nabożeństw ie. P.rze; 
ca ły  dzień 12 m aja  zdążali d<
B elw ederu  p rzedstaw iciele  spo 
leczeństw a, od n ajw yższych  do 
slo jn ik ów  państw ow ych  do ma 
leńk icj dziatw y, by pokłonić sic 
przed duchem  Tego, którem  i 
P olsk a  zawdzięcza, w skrzeszeń; 
n iep od leg łość . Gdy w ieczór za 
padł, gd y  nadeszła  ta pam iętna u ,. . . .  , .... . ,
godzina, w  której W ielk i Mar- £  M arszałkow a A leksandra P iłsudska  , p. M arja Mościcka m ałżonka  P. 
sza lek  przed dwom a la ty  op u ścił R. P. opuszcza ją  Belw eder po nabożeństw ie w dniu  12-go bm.
nas, w hołdzie zebranych  od dzia­
łów w ojskow ych  i ca łego  sp ołeczeństw a d rga ła  n u ta  szczególn ie w zruszająca. Kto w tedy był pod B el­
wederem , ch w ile  te na cale życ ie  zachow a w sw oicłi w spom nien iach .

W wigiłję obchodu rocz­
nicy założenia cesarstwa 
Mussolini dekoruje złoty m 
medalem za waleczność — 
ojca bohatera, poległego 

w wojnie abisgńshiej.

' a  n iezw y k łą  w sp an ia ło śc ią  
obchodziła I ta lja  p ierw szą  
rocznice og ło szen ia  Im perjum  
R zym skiego. P rzy  w sp ó łu d zia ­
le licznych  zastępów  -kolonja!- 
n ych  w ojsk  od była  s ie  w ielka  
rew ja  w ojskow a z udziałem  
k róla-cesarza Wiktotra E m a­
n uela  I I I  i całej rodziny k ró­
lew skiej, oraz M ussolin iego , 
którem u I ta lja  zaw dzięcza roz­
wój sw ojej p otęg i.

Para królewska, księżna 
Piemontu, następca tronu 
Humbert i Mussolini przy­
glądają się defiladzie — 

w dniu 9 bm.

A



PREMJER SKŁADKOW SKI 
W ŚRÓD ROBOTNIKÓW .

Z ok azji ukoń czen ia  robót na tere­
nie posesji M in isterstw a Spraw  W e­
w nętrznych w  W arszaw ie, prezes 
R ady M inistrów  gem. S ław oj-Sk ład- 
kowski podejm ow ał obiadem  robot­
ników, zatrudnionych  przy tych  
pracach w c iągu  trzech tygod n i. Do  
stołu  zasiadło  zgórą 100 robotników . 
Na zakończenie p rzyjęcia  p. p rem jer  
w y g ło s ił do robotników  przem ów ie­
n ie (na zdjęciu), w  którem  zapew nił, 
że w spólną pracą, w sp ó ln ym  w y s ił­
kiem , w spólną c ierp liw ością  w ięcej

osiągn ąć m ożna, an iżeli k łótn iam i. 
P od k reśliw szy , że od roku zaczyna  
b yć w P o lsce  lep iej, i że obecnie  
jest o 150.000 ludzi w ięcej zatrud­
n ionych  w p rzem yśle, an iże li w ro­
ku u b ieg łym , w zn iósł p. p rem jer  
toast następu jący: „N iech w  P o lsce  
zg in ie  na zaw sze ciem na dola bez­
robotnego, n iech  słoń ce p racy  za­
św ieci dla wszystkich**.

P o przemów,iieniu zebrani robot­
n icy  u rząd zili ow ację p. prem jerow i.

Ag. Fot „Światowidu

ZDUM IEW AJĄCA HISTORIA PIĘCIORACZKOW  KANADYJSKICH

I Byla Je d n a  sz a n sa  n a  50 milionów, że A W y sta rcz y  p o w ied z ieć , że p rzy  urodze- 
w szystk ie  u ro d zą  sie  żyw e. n iu  w aży ły  razem  6 klg.w szy stk ie  u ro d zą  sie  żyw e

2 P rzyszły  n a  św ia t d w a  m ieslq ce  p rzed  
czasem .

3 G dy c a ła  p ia tk a  ży ła  d łużej, n i ' 'd z i-  
n e . u sta n o w io n y  zo sta ł r» ’ w  hiu to ijl 
św ia ta .

6 Jed n ak , g d y  n ie  m iały  Jeszcze 18 m ie- 
s ie cy . k ażd e  w aży ło  około 9 k lg .

7 A  dzis ia j n ie  m a  zd row szych , szczęś liw ­
szych , w e se lsz y c h  d ziew czynek , an iże li 
C e s ia , Iw o n k a , E m ilka. A n ia  i M a ry sia  
D ione.

Śliczne kanadyjskie pięcioraczki
Z

O

CAŁKOWITA 
ANTYSEPTYKA

•  S t w i e r d z o n o  n a u k o w o ,  ż e  
m y d e ł k o  d o  z ę b ó w  G i b b s  
j e s t  i  p o z o s t a j e  z a w s z e  c a ł ­
k o w i c i e  a n t y s e p i y c z n e .  
W s z y s t k i e  b a k t e r i e  g i n ą  

z e t k n i ę c i u  s i e  z  n i m .

W  e l e g a n c k i m  
i  t r w a ł y m  o p a k o ­
w a n i u  b a k e l i t o ­
w y m  - t a n i o !

I B B S

Reprodukcja wzbroniona. Wszelkie prawa na wszystkie kraje

Obecnie używają 
wyłącznie mydła 

PALMOLIYE
D la niem owląt, których skóra jest 

bardzo delikatna, należy używać 
najczystszego mydła —' mydła, które 
nie drażniłoby, skóry 1 zapobiegało 
niebezpieczeństwu wysypki.

Oto dlaczego kom itet uczonych 
• i lekarzy, czuw ający nad higjeną m a­

leńkich pięcioraczków kanadyjskich, 
w ybrał dla nich mydło Palm ęliye, do 
codziennego mycia i kąpieli. .Jesl to 
czysto roślinne mydło, nie zaw ierają­
ce żadnych sztucznych barwników. 
Swój naturalny zielony kolor zawdzię­
cza ono tylko olejom oliwkowym i pal­
mowym, na których jest wyrabiane.

Olejek Oliwkowy przenika pory 
przy tem peraturze ciała, odświeża 
i wzmacnia skórę. Obfita piana my­
dła Palmolive oczyszcza gruntownie 
skórę i ożywia ją.

Wszędzie j zawsze mydło Palmolive 
jest zalecane dla dzieci — tern b a r­
dziej jest ono zalecane dla w szyst­
kich kobiet, pragnących zachować 
świeżość i czar młodości.



W DOM UI W SPO R C IE

K R E M
NIVEA
P IE LĘ G N U JE  S K Ó R Ę

Pochód koronacyjni] przeciąga ulicami Londynu wśród olbrzymieli tłumów
zgromadzonej publiczności S c h e r l ,  B r r  lin.

tem  w id z ie liśm y  i b y ły  jakb y przęg  
dem  bogactw a o lb rzym iego  Im p erji 
k tóre d elegow ało  do sw ej stoi 
na ów dzień p am iętn y  zo w szystk  
stron  św ia ta  przedstaw icieli w szclk  
ras i narodów, zrzeszonych  w gran icr  
w ład ania  Jego  K rólew sk iej M ości

W  L o n d y  n, w m aju.
ic leż  tu do opow iadania... Jużto  s to ­

lica W ie lk iej Brytauuji n ie p oskąp iła  
nam  w rażeń  z ow ych dni p am iętn ych  — 
tak okresu  przedkoronacyjnego, jak i sa ­
m ej koronacji. U roczystości p rzeszły  
w sp a n ia ło śc ią  w szystk o, cok olw iek  przed

Rozentuzjazmowane tłumy Londynu, całą noc poprzedzającą koronację 
przepędziły na ulicach, skracając sobie czas czekania na rozpoczęcie uro- 
słości śpiewem, jak to widać na zdjęciu. w i d e . w o r i d  P h o to , ,  L o n d y n .

rzego V I-go. S p ecja ln a  rada, stw orzona  
jeszcze w 1377 roku za p anow ania R y sza r­
da I l-g o  pod nazw ą Court o f C laim s, obra­
dow ała przed  koronacją  ca łem i dniam i, 
op racow u jąc drobiazgow o cerem on jał uro­
czystości k oron acyjnych , rozpatrując przy  
tem  żądania w  k w estji upraw nień  poszcze­
g ó ln ych  zn ak om itych  ob yw ateli K rólestw a  
A n g lji do w yk on yw an ia  sp ecja ln ych  funk- 
cyj przy osobie K róla. I tak pod przew odnic­
twem  lorda H ow arda, zastęp u jącego  lorda  
w ielk iego  kanclerza, złożonego chorobą. R a­
da ow a rozpatryw ała  m iędzy innem i żądania  
biskupa B ath and W ells i b iskupa z Dur- 
hain, którzy dom agali s ię  praw a p odtrzym y­
w ania K róla podczas koronacji, n astępn ie  

Ciąg da lszy  na str. 6-tej.

W karocy królewskiej 
widzimy Króla Jerze­
go VI. i jego Dostojną 
Małżonkę podczas ko­
ronacyjnego pochodu.
W id e - W o r ld  P h o to s , L o n d y n .

Karoca królewska opuszcza pałac Buckin­
gham. udając się na czele olbrzymiego 
pochodu koronacyjnego do Westminster 
Abbey, gdzie odbyła się główna część 
uroczystości. W id e - W o r ld  P h n lo s , L o n d y n .

Karoca królewska wśród 
szpaleru wojska i zgro­
madzonej publiczności 
dociera do O p a c t w a  

Westminsterskiego.
W id e  - W o r ld  P h o to s , L o n d y n .

LA KIER  w  PRO SZKU
R ę c e .  o  p a z n o k c i a c h  d u g b

z  p i ę k n y m  p o ł y s k i e m  t o  s k a r b .  \W 4 jJ  
F R .  B O G A C Z - B Y D G O S Z C Z ,  D w o r c o w o ^ -

Jedynie Krem N IYEA zawiera Eucery t, 

środek w zm acniający tkanki skórne!

Dlatego Krem NTVEA jest wyjątko­
wy! Szczególnie wiosną dom aga się 
cera  pielęgnowania Kremem NIVEA. 
S kóra r e g u la rn ie  p ie lęg n o w an a  
NIVEĄ staje sią  odporniejszą na 
ujemne w pływ y zmiennej pogody. 
NIVEA wnika bowiem łatw o w g łąb  
skóry, działając wzmacniająco na 
jej tkanki. Skóra nabiera wówczas 
elastyczności i m łodzieńczej świe­
żości. NTVEA chroni też p rzed  opa­
rzeniem słonecznem . Krem NIVEA 
jest w cenie przystępny dla każdej 
kieszeni. Niema zatem żadnej p rze ­
szkody, aby jeszcze dziś nie nabyć 
p udełka  Kremu NIYEA.

PULSR
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KORONACJA ANGIELSKIEJ PARY KRÓLEWSKIEJ

Przedstawiciele domów panujących, którzy asystowali w czasie koronacji. U góry 
na lewo ks. holenderska Juljana z mężem, w pośrodku maharadżowie indyjscy.

S p o r t  A  G e n e ra l  — L o n d o n .

Inwalidzi wojenni śpiewają hym n królewski na cześć 
Pary Królewskiej. t K*y*ion* — Berlin.

Ciąg da lszy  ze  śtr. 5-ej. 
rozważono sk ru p u latn ie  u praw n ien ia  baronów  „pięciu  
portów “ do trzym an ia  nad K rólem  baldachim u, potem  
rozpatrzono spór dwóch starych  rodótw an g ie lsk ich , 
roszczących  sob ie praw o do n ie s ien ia  w pochodzie koro­
n a cy jn y m  ostróg  św. Jerzego itd., itd . W  każdym  razie  
na czele u p rzyw ilejow an ych  w tym  w zglądzie sto i a r­
cyb isk up  C anterbury, którem u przypada zaszczyt koro­
now ania K róla  i K rólow ej i w yk on yw an ia  n a jw ażn ie j­
szych  fu n k cyj z koronacją zw iązanych . J est on p ierw ­
szym  parem  A n g lji i p rzy w ileje  jeg o  d atu ją  s ią  jeszcze  
z w. X I-go; po niim dopiero drugim  parem  K rólestw a  
je st  lord w ielk i kanclerz, trzecim  zaś z rządu a rcy b i­
skup Y orku, który m oże w w ypadku n ieobecności a rc y ­
b iskupa C anterbury zastąpow ać go  w w yk on yw an iu  
obow iązków , zw iązanych  z ukoronow aniem  K rólew sk iej  
P ary. D alej — najw ażniiejszem i zkoleli osobam i są lord 
w ielk i szam belan  i m arszałek  d w o r u /k tó ry  podczas ko­
ronacji m a pieczą nad ca ło śc ią  tęgo u roczystego  ob­
rządu i nad cerem onjałem  w takich  razach p rzep isa­
n ym . Do n ajw ażn iejszych  obow iązków  cerem onjału  
k oron acyjnego n a leży  m iądzy annem i n iesien ie  przez 
odpow iednie zn ak om itości m iecza, berła  i ostróg, p oda­
w anie K rólow i rąk aw icy  itp., o k tóre to godności do­
b ija ją  sią  n ajznak om itsze rody a n g ie lsk ie . N ie sposób  
w y m ien ić  tu w szystk ich  szczegółów  sk om plikow anej 
m ach iny  koron acyjnego  cerem onjału , z powodu iclh n a­
der w ie lk ie j ilo ści. W ystarczy  zapew nić naszych  C zy­
teln ik ów , że n iczego n ie zaniedbano i z drob iazgow ą  
śc is ło śc ią  opracow ano w szy stk ie  m om enty tego rzad 
k iego w dziejach  zdarzenia, upraszczając o ile  m ożności 
poszczególne fragm en ty  przebiegu  u roczystości.

R ozpocząła sią ona w środą u b ieg łego  tygod n ia  pun k ­
tu a ln ie  o godz. 8 m in. 40, k ied y  to z p ałacu  B u ck in g ­
ham  w y ru szy li n ajp ierw  p rzedstaw iciele  obcych  państw , 
b iorący  u dzia ł w u roczystościach  k oron acyjnych . Za 
nim i, o godz. 9.15 w y jech a li z pałacu  w jed en astu  p o­
w ozach z konną eskortą  prem jerzy Im perjum , p rzedsta­
w icie le  Inidyj i w ład cy  kolonja ln i. O godz. 9.50 opuścił 
p ałac B u ck in gh am  orszak, złożony z członków  królew-

Przejrzyj 
sią w lustrze

a  zob aczysz  ile  uroku d o d a ie  
p om ad k a  do u sl M I C H E L

Je s t ty lko  jeden  n iezaw odny  
sposób  p rzekonan ia  sie o  zale­
tach pom adk i do  ust M ICHEL 
używ ać jej^ i przeglądać się w 
lustrze! Cóż za p iękny , poc ią ­
gający ko lo r! O  ile m łodzie j i 
żywiej w yglądają u s ta ! P om ad­
ka do  ust M ICHEL nadaje w ar­
gom  aksam itną m iękkość i p ięk ­
ną barw ę. Prosim y żądać o ryg i­
nalnych pom adę k d o  u s t z naz­
w ą M ICHEL w yry tą na op raw ce.

SIEDEM CZARUJĄCYCH ODCIENI
Blond • C iem ny - W iśn io w y  - E lectric 

C apucine - M alinow y - Szkarłatny. 
W ie lk o śc i: luksusow a, duża i p o p u la rn a . 

•
Podobnie jak z pom adki do ust, będzie Pani 
zadowolona z pudru, doskonale przylegają• 
cęgo, różu i tuszu do rzęs, k tóry nie s zc zy• 
pie i je st odporny na wilgoć. Prosimy uźy» 
wać również i tych preparatów.

G en, P rzedst. na P o ls k ę :
„GALANTERJA W I E D E Ń S K A "

Sp. z o . o.
W arszawa, Poznańska 38

Rodzina królewska dziękuje tłumom za owacje po koronacji. Stoją od prawej: K ról Jerzy VI., Królowa- 
wdowa Marja, Królowa Elżbieta, następczyni tronu ks. Elżbieta i ks. Margaret. wid.-Worid Photo,, London.

rzam zebranym  w O pactw ie, p rzyją ł od D ostoj- 
mego P om azań ca  przysiągą  na konstytu cją , wrą- 
ezy ł królow i rega lja  i na ezelc n a jw yb itn ie jszych  
osob istości K rólestw a a sy sto w a ł przy in tron izacji. 
S a lw y  arm atnie, oddane z parku św. Jakóba (41

strzałów ) i  w  Tow erze (62 strzałów ) zakończyły  
k oron acyjną uroczystość. W ielka  B rytan ja  otrzy­
m ała now ego K róla, który pod im ien iem  J e ­
rzego V I ob ją ł le g a ln ie  trani O jców  sw oich  — ku  
ch w ale i p ożytkow i kraju  i św ia ta  całego.

Spect.

ECHA TARGÓW POZNAŃSKICH.

N a tegorocznych  T argach P ozn ańsk ich  uw agą zw racało  sto isk o  G ó r n o ś lą s k ie j  F a b r y k i  Żarówek „H e­
lios" . J e s t  to fabryka ipozakartelowa, która w osta tn ich  czasach  w yroby sw e ek sp ortuje zagranicą, 
przyczyn iając sią tem sam em  d o potprawy b ilan su  handlow ego. F abryka Żarówek „Helios*4 w yrab ia  
rów n ież bardzo praktyczne term osy.

Arcybiskup C a n te rb u ry  
wkłada koronę na głowę Króla

P h o to  N Y T  -  P a r i , .

sk iej rodziny, o godz. 10.10 z pałacu  M alborough  
w yjech a ła  K rólow a-m atka w raz z K rólow ą Nor- 
w egji w otoczeniu  św ity  i honorow ej esk orty  — 
w reszcie o godz. 10.30 na placu przed pałacem  
B u ck in gham  p ojaw iła  sią kareta, w ioząca K ró lew ­
ską Parą i p odążyła  w yznaczoną trasą  w otocze­
n iu  braci królew sk ich , p rzed staw ic ie li arm ji, 
władz, św ity , w ysok ich  d ygn itarzy  dw orskich  do 
O pactw a W estm in stersk iego . Tam , przy zachodniej 
bram ie O pactw a p rzyją ł Parą K rólew sk ą  m arsza­
łek  dworu, poczem  św iątynna O pactw a zap ełn iła  
sią po brzegi znakom itym i gośćm i z A n g lji, Im ­
perjum  i św ia ta  ca łego . I  od tej ch w ili .postacią  
centralną  całej uroczystości s ta ł sią arcyb isku p  
C anterbury, który p rzedstaw ił K ró la  d ygn ila -

Król Jerzy VI. wygłasza przed mikrofonem orędzie 
do swoich poddanych. sch.ri -  a.wm

O d

b r u n a t n o  
b l o n d

do
naturalnych

b lo n d
Brunatne i bezbarwne włosy 
JAŚNIEJĄ o 2 -4  ODCIENIE

Prawdziwe blondynki posiadają znacznie więcej uroku i są bardziej 
godne pożądania, niż kobiety o ściemniałych, brunatno-blond włosach. 
Przez „Stablond", cudowny, specjalny shampoo dla blondynek, 
przywróci Pani swym włosom ową naturalną, złocisto-blond barwę 
z okresu dzieciństwa. Używany przez miliony, nie zawiera środków 
farbujących ani szkodliw Peniących, wspaniale się pieni, nie 
pozostawia po sobie wapiennego osadu i utrwala wieczną ondulację. 
Doskonały dla dzieci. Zwrot pieniędzy w razie 
niezadowolenia. Proszę kupić go dziś jeszcze.
Zagranicą znar.j jąko „Nurblond" i „Blondex“.
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Widok na ieren Wysławi/ w po­
bliżu wieży Liffla. T r a m p u s  — P a r is .

„K o p e r n ik  
rzeźba prof. 
Dunikowskie­
go, przezna­
czona do pa­
wilonu pol­
skiego na Wy­
sławię pary­

skiej.
A g . F o ł.

„Ś n /ia r o u / id 44.

I 'Ą \% 
M .  v— 4

Karta tytułowa ofi­
cjalnego prospektu 
Wystawy paryskiej.

-

P ro je k t p a w ilo n u  
r ze m io s ł.

H . R n ra n g er  — P a r is .

Wznoszenie na terenie Wystawy starych domków, mających zobrazować kulturę mieszka­
niową dawnej Francji. Atiantic-Photo, Beritn.

■ a ry  Z— Zm ieniają, sią czasy, stosu n k i 
w poszczególnych  państw ach i na teren ie  
m iędzynarodow ym , zm ien ia ją  s ią  upodo­
bania ludzkie, a Paryż... p ozostaje zaw sze  
Paryżem . P ozosta je  zaw sze s to lic ą  kultu  
ry europ ejsk iej, ogniiiskiem żyw o p u lsu ją ­
cego życia , ogn isk iem  sztuki, k a lejdosko­
pem najrozm aitszych  wrażeń, których da­
rem nie szuk ałoby s ie  gdzie ind ziej. Takim  
jest P a ry ż  n a  codzień. w zw yk łych  c h w i­
lach sw ego  życia . A cóż dopiero, gd y  urzą­
dza na w ielką skale jak ąś m iędzynarodo­
wą im p rezą ! W ted y dążą do n ieg o  w szy ­
scy, którzy ty lko  m ogą to zrobić, przeła­
m ują w szystk ie  trudności, ja k ie  im  s ta ­
w iają  ogran iczen ia  i icJh osob iste, i p o d y k ­
tow ane ak tu alnem i stosun k am i ogóluem i, 
na d łu g ie  m iesiące przed tą w ycieczką c ie ­
szą s ie  n ią , przez d łu g ie  m iesiące po do­
konaniu  jej ży ją  jej w spom n ien iam i. Tak  
było  ze wszystkiem u m iądzynarodow em i 
w ystaw am i pow szechnem i, jak ie  P aryż  
w ciągu  d ziesią tek  la t urządzał, tak było  
przed k ilk u n astu  la ty  podczas w y sta w y  
Sztuk D ek oracyjn ych , tak n iew ą tp liw ie  
bedzie i w tym  roku, g d y  P a ry ż  w ystęp u ­
ję z w ielk ą  m iędzynarodow ą W ystaw ą  
Sztuk i ,i Techniki. N ie  przypadkow o i n ie  
doryw czo złączono w p rogram ie w y sta w y  
te dw ie dziedziny życ ia  now oczesnego. 
Bardziej n iż k ied yk olw iek  sztu k a i tech ­
nika pracują d zisia j razem , jed na w pływ a  
na drugą, jedna bez d ru giej n ie m ogłaby  
s ią  tak w sp an ia le  rozw ijać. To też teg o ­
roczna w ystaw a  p arysk a , m im o zakrojone­
go na o lb rzym ią  skalą  ogóln ego  progra­
mu, n ie bądzie ch aotycznem  zestaw ien iem  
szczegółów , a le  syn tezą  dążeń ducha ludz­
k iego na tern j winem  w spół nem  polu. Za­
krojona jest rzeczyw iśc ie  na olbrzym io  
rozm iary. W  przygotow aniach  do niej pa­
dły o fia rą  n iejed nok rotn ie w ielk ie  i w sp a­
n ia łe  budynki, jak np. n iegd yś p o d z iw ia ­
ny, a w ed łu g d zisiejszych  pojąć es te ty cz­
nych raczej brzydki p ałac T rocadero (i n a ­
sza A m basada zm ien iła  sw o ją  siedzibą), 
nie szczędzono olbrzym ich  sum , by w znieść  
nowo budowle, przebudow ać c a ły  teren  
w ystaw ow y . O parto go  o Sekw aną, po raz 
pierw szy  ten efektow n y czyn n ik  w cią g a ­
jąc w ogó ln y  p lan. Skorzystano z zadzi­
w iających  w ynalazk ów  i udoskonaleń  
w zak resie elek trotech n ik i i pod tym  
wzglądem  w ystaw a  parysk a, z czarow ną  
ilu m in acją  w ieży  E iff la  n a  czele, zapo­
w iada sią  jako cu dow na bajka św ietlan a .

Bądzie m iała charakter m iędzynarodow y  
n ie  z nazw y ty lko, ale w rzeczyw istości. 
W szystk ie niem al państw a k ulturaln e, eu ­
ropejsk ie i transoceaniczne, b iorą  w niej 
udział. M. in. i P olska w ystęp u ję  z osob­
nym  w sp an ia łym  paw ilonem , który rze­
szom  zw iedzających  w ystaw ą uzm ysłow i 
i m ocarstw ow ą potęgą naszego państw a, 
opartą o przeszłość i teraźniejszość, i po 
każe także rozwój naszej sztuki i naszej 
techniki, od m alarstw a i rzeźby aż do o l­
brzym ich parow ozów , będących ostatn im  
w yrazem  techniki kolejow ej. M an ifesta ­
cy jn y  udział b ierze w im prezie parysk iej  
S to lica  A postolska. W  jej p aw ilon ie  bą- 
dzie pokaz h arm onijnego złączenia od­
w iecznych  uczuć re lig ijn . »h z now ocze­
snym  rozw ojem  sztuki i  techniki. W y ra ­
zem d zisiejszego  stanow isk a  p rasy  bądzie 
osobny p aw ilon , ogn isk u jący  w sobie za­
równo prasą francuską, jak i zagran icz­
ną — w tym  d zia le  oczyw iście j polską  
także. U łożono szczegółow y program  roz­
m aitych  k ongresów  p rzedstaw icieli nauki, 
sztuki i  techn ik i, w yjątkow o bogato przed­
staw ia  sią  program  im prez artystyczn ych  
(przedstaw ien ia  teatralne, koncerty , itp.) 
oraz sportow ych. N ieza- 
p om n iano rów n ież i  o 
d zia le  rozryw kow ym , któ­
ry  także pozostaw ać bą- 
dzie pod znakiem  n o w o ­
czesnych  upodobań. S ło ­
wem M iędzynarodowa f 
W ystaw a  S ztu k i i  T ech­
n iki, której otw arcie od- 
bądzie sią  z końcem  m a­
ja, bądzie n iety lk o  godną  
sw ej nazw y, a le  i1 p ierw ­
szorzędną a trak cją  dla  
ca łeg o  św iata . U ła tw i jej 
zw iedzen ie zorgan izow a­
n ie  ruchu tu rystyczn ego  
i u su n ięc ie  jak ichk olw iek  
przeszkód w  in d y w id u a l­
nych  i zb iorow ych  w y ­
cieczk ach  do P aryża.

N a  100 km w około w i­
doczna bądzie łuna eza- 
row nej ilu m in acji w ieży  
E iff la , podczas tegorocz­
nej w ystaw y . W  p rom ie­
n iu  ty s ią c  razy w iąkszein  
w około za b ły śn ie  sym b o­
liczn ie jej św ia tło  i d zia­
łać  bądzie jej m agnez.

Prof. Lech Niemojewski, gen. 
komisarz Rządu polskiego na 
M ię d z y n a r o d o w ą  W ysta w ę  
W  ParyŻU. F o t. „ ś u / ia to u / id " .

■i

Propagandowy obraz japoński, długi na 18 m a półtrzecia m wysoki, przedstawiający osobliwości Kraju Kwitnących Wiśni. P r e s s e -P h o ło  — B e r l in .



Z FR O N TU
POD MADRYTEM.

•
O kopy w ojsk  czerw onych  

i narodow ych  n a  przedpolach  
M adrytu b iegn ą  n iek ied y  bar­
dzo b lisk o  sieb ie, tak, że żo ł­
n ierze m ogą się  ze sobą poro­
zum iew ać, gd yż sły ch a ć  każde 
słow o. N a zidjęciu żo łn ierz ar- 
m ji czerw onej rozm aw iający  
z p ow stań cam i z p ob lisk ich
Okopów. P h o to  N Y T  — P a r is .

Z n akom ity  lo tn ik  szw ajcarsk i, M itteliholzer, 
który sw ego czasu w sła w ił się  rekordow ym  lotem  
do A fry k i i  b y ł p ionierem  lotów  ponad A lpam i, 
zg in ą ł w czasie  w sp in aczk i w  au str iack ich  A lpach, 
od padłszy od sk a ły  w raz z dwom a tow arzyszam i. 
M ittelholzer lic zy ł 42 lat. A t la n t ic - P h o to ,  B e r l in .

ZASŁUŻONA KARA.

Przed sądem  w e W iedniu  stan ęło  trzech m ło­
dych  ludzi, oskarżonych o zam ordow anie p. M elle  
W iengreen , córki posła  p aragw ajsk iego , którą za ­
strze lili w czasie je j przechadzki sam ochodow ej 
za m iastem . Sąd sk aza ł dwóch oskarżonych  na 
karę śm ierci, a trzeciego  n iep ełn o letn iego  na d o­
żyw otn ie  w ięzien ie . N a zdjęciu  oskarżany Schloe- 
g el przed sądem . W  k ilk a  god zin  później zaw isł 
on na szub ien icy . / h o to  n y t  -  P a r i i .

Oczy jasne, figlarne i pełne powabu. Oczy kryjąse w sobie tysiące tajemnic, nie dających 
się przeniknąć. Oczy, odsłaniające to wszystko, co się dzieje na dnie duszy, oczy, ta 
najsilniejsza, najpotężniejsza broń kobiety. A jednak właśnie w oczach przede wszystkim 
odzwierciadla się zmęczenie i one najprzód zdradzają, ile kobieta ma lat. Należy przeto
dbać o nie jak o najdroższy skarb.

★  Rano i wieczorem bezwzględnie należy 
używać preparatu Special Eye Lotion 
Elizabeth Arden, który łagodzi zmęczenie, 
wzmacnia i nadaje oczom naturalny blask. 
Zł. 14.-

★ Aby uniknąć zmarszczek i sińców pod 
oczami, stosować trzeba co wieczór Special 
Eye Cream. Z ł. 14.50

★  Special  A s t r i n g e n t  zalecany j es t  
p r z e c i w k o  woreczkom pod oczami, 
poczem należy stosować Velva Cream. 
Wreszcie Eyelash Cosmetique i Eye 
Shado, pogłębią wyraz oczu i przywrócą 
im naturalny blask.
★  Eyelash C o s m e t i q u e  / w sześciu 
odcieniach/Zł. 11.50
★  Eye Shado / w piętnastu odcieniach/ 
zł. 12.-

2 5 O L D
Elizabeth Arden Ltd

B O N D  S T R E E T  L O N D O N  W . l



KRYPTA MARSZAŁKA NA WAWELU.
Grób M arszałka J. P iłsu d sk ieg o  dodał nowej 

ch w ały  W aw elow i. W  n ajstarszej części rom ań­
sk iej katedry, w d aw n ym  rom ańskim  k apitu larzu  
w podziem iach W ieży  Srebrnych  Dzwonów zbudo­
w ane zostało  wnetrze, w którem  stan ie  gran itow y  
sark ofag  M arszałka. P race ukończono w drugą  
rocznice śm ierci Jego , a w n ajb liższych  dniacli 
rozstrzygn ięty  zostan ie konkurs na sarkofag. D o ­
tychczas w ykonane dzieło je st  w ca łości stw orzone  
przez prof. A. Szyszko-B ohusza, którego twórcze 
w życie sie  w k am ienn ą epopeją W aw elu  dało rzecz 
głęboką, h arm onijn ie zw iązaną z przeszłością , 
a przytem  w spółczesną. Bo przez tę katedrą prze­
chodziły  w szy stk ie  sty le  i w szystk ie  z łoży ły  jako  
dokum ent szacow ny w yraz sw ego piękna, zak lęty  
w kaplicach  op la ta jących  w ieńcem  katedrą. A le ta  
w łaśn ie różnorodność sty lo w a  o toczen ia  katedry  
stan ow iła  problem  trudny do rozw iązania. C ho­
dziło o to. aby budując zejśc ie  zewnątrzne do

G ranitow e p ły ty  d ziedzińca  p tz e d  k ry p ty . W idoczne  
na nich  herby  ziem  p o lsk ich , p rzep la ta n e  literam i, 

tw orzące  m i n a zw isko : P iłsu d sk i.

zburzył ieh  przem oc i tyranją. W artość tych  kolum n .jest o l­
brzym ia, oceniono każdą n a  50.000 złotych , a tw ardość jest je ­
dną z n ajw iększych  po djam encie, K ap ite le  bronzow e kolum n  
d źw igają  nie w prost, ale z pom ocą m ałych  w az p łytą, o s ła ­
n iającą zejście. Ten m otyw  waz, to szczegół dla' -Krakowa 
ch arak terystyczn y , znany z dziedzińca w aw elsk iego  i  S u k ien ­
nie, praw ie że ju ż nasz, rodzim y. D ookoła p ły ty  ob iega  napis: 
CO RPÓ RA DORM UJNT, VI GIL A N T  A N IM A E  (C iała śpią, 
duchy czuw ają). Ten n ap is przeryw a m onotonją boku, a za­
razem  jest  elem entem  ogrom nie w spółczesnym , w ybitn ym  dla  
w spółczesnej arch itektury. P ły tą  w ieńczą jakby jab łk a  kró­
lew skie z krzyżykam i górą. D ołem  kolum n b iegn ie n iska  g a ­
leryjka  bronzowa. W szystk ie  od lew y bronzowe; m ontaż w y ­
konała jedna z krakow skich firm . D la  w ięk szego  zabez­
p ieczenia  przed deszczem  schodów  um ieszczona je st  kuta

C iąg d a ls zy  na s ir . 12-ej.

F ragm en t orla  z k u te j '  
u> żelazie k ra ty .

k ryp ty  i ok rycie — sta ­
now iące zarazem  o sło ­
nę schodów, do is tn ie ­
jącej przybudów ki nie  
doczepić d ru giej, a n o­
wą form ą n ie zabić  
starej. Zarów no w p la ­
nie, jak i w sy lw ecie  
problem  zosta ł rozw ią­
zan y  szczęśliw ie. N a  
nisk ich  bazach sp oczy­
w a sześć n efry tow ych  
kolum n, któro R osja ­
nie n iegd yś z, d a lek ich  
gór a łta jsk ich  n a  g r a ­
n icy  Chin dobyli i ja ­
ko n ajcen n iejszą  ozdo­
bą w w arszaw skim  so ­
borze u m ieścili. Ze zbu­
rzonego soboru służą
dziś za osłoną zejściu  W n ętrze  p rzed sio n ka  p rzed  k ry p tą . Do w n ę trza  k r y p ty  p ro w a d zą  sch o d y , szerok ie
ido k ryp ty  T ego, k tóry o d rzw ia  k a m ie n n e  za m k n ię te  są kra tą .

C z y  Jtiafa z ę b y  s q
r z e c z y w iś c ie  z a w s z e  z d r o w e ?

O b e jrzy jc ie  choć ra z  w ew nętrznq stro­
nę swych zębów , bo kam ień nazębny 
zw ykle tam się tw orzy i tam za czy n a  
się jego n iszczyc ie lska  d zia ła ln o ść, Z ę ­
by czyszczo n e  Kalodontem  sq nie tylko 
białe, a le  także  wolne od kam ienia na- 
zębnego, bo w Polsce jedynie ta pasta 
zaw iera  Su lforicino leat pg. dr. Braeun- 
" 1 p ró b o w a n y , n a jp e w n ie js z y

amieniem.

★  Eliksir K A L O D O N T  skoncentrow any, dezynfekujqcy, o szczę d n y  w użyciu. D u ży flakon Zł. 3 .—



‘Z o w ó o t e

otym/Mmięty! Ą
Twarda w oda niszczy 

cerę . W odę do  my­

cia zm iękcza jedynie

k a i s e r B o r a x

KRYPTA MARSZAŁKA NA WAWELU.
Ciąg d a ls zy  z e  s ir . 11-ej.

w m iedzi zasuw a, chodząca lekko na kulkow ych  
łożyskach , w ykonana przez .jedną z polskich  fa­
bryk lokom otyw .

Cała ta lekka arch itekton iczn ie przybudów ka  
p rzyw arta  jest do śc ian y  k a p licy  P otockich . D aw ­
na ta kaplica gotyck a przebudow ana zosta ła  
w X V I w ieku przez p olsk iego  architcktą i rzeźbia­
rza Jana. M ich ałow icza  z U rzędow a, a później we 
w nętrzu sw ojem  przez N ob ilego  w sty lu  em p iro­
wym  jako m auzoleum  rodziny Potockich . Podczas  
ostatn ich  robót w yrestau row an o fasadę kaplicy , 
odsłonięto  renesansow ą wnęką okienną i ceg la n y  
w ałek śc ian y . I trzeba stw ierdzić, że poprzeczna  
lin ja  bronzowej p łyty  doskonale sie  łączy z okrą­
g łym  tukiem  wnęki ok iennej, a k olorystyczn ie z ie­
lonkaw y nefryt kolum n i p atyn a  bronzu zielona

w iążą  sie  w dyskretną  
harm onje z czerw ienią  
starej ceg ły  i liljow ą  
szarością  rom ańskiej 
kostki k am ienn ej W ie­
ży S reb rn ych  D zw o­
nów. D ziedzińezyk  do­
koła w yłożon y  został 
gran itow em i p łytam i 
ze zburzonego pomni 
ka B ism arck a  n a  Ś lą ­
sku, podobnie jak  k a ­
p ite le  odlano z daw ­
nych dział au strjac- 
kich, by zadokum ento­
w ać w raz z rosyjsk ie-  
m i kolum nam i z sobo­
ru tr iu m f ru n ięc ia  
trzech daw nych zabo­
rów. G ranitow e p ły ty  
p okryto ornam entem , 
ry ty m  płasko. H erby  
ziem  p o lsk ich  sp lec io ­
no zosta ły  z literam i, 
tw orzącem i n azw isk o  
P IŁ S U D S K I. B y  um o­
ż liw ić  p erspektyw ą na  
ten m otyw  d ek oracyj­
ny w m urze ok a la ją ­
cym  katedrą, stw orzo­
no otwór, zam knięty  
m ocną, en erg iczn ą  w 
rysun ku , kratą  że la ­
zną. Oko b łądzi po d y­
w anie kam ienn ym , w ę­
druję ku górze po

W id o k  p o p rzez  b ram ę b isku p a  P io tra  T y lic k ieg o  na zejście  do  k r y p ty  M arsza lka .

od restau row an ym  zrąbie 
W ieży  S reb rn ych  D zw o­
nów i po odnow ionej 
okładzin ie kam iennej, ba­
rokow ej k ap licy  W azów, 
co w szystko dokonano w  
zw iązku  z budową, k ryp ­
ty, kończąc w ten sposób  
niedokończone dzieło re­

stauracji katedry z przed trzydziestu  la ty .
P o  schodach k am ienn ych  opuszczam y kolorow ą  

radość dnia  i schodzim y do w nętrza p ierw szego  
przedsionka. Ś cian y  w yłożone dużem i kw adratam i 
p ły t kam iennych  p rzygotow u ją  nas pow oli na su ­
row ość n astępnych  w nętrz. P rosto ta  tego  przed­
sionka m a w sobie coś z p ow agi eg ipsk ich  grobów  
królew skich. Przez drzwi okute w chodzim y do 
d ru giego  w nętrza. D rzw i te kuło w żelazie w yko­
nała rów nież jed na z firm  krakow skich  z ogrom - 
nem poczuciem  artystyczn ego  piękna żelaza. Ta  
sam a firm a w ykon ała  też kute w żelazie św ie ­
czniki.

P ow oli oczy p rzyw yk ają  do m roku w nętrza. 
Ś cian y  w yłożon e rom ańską kostką kam ienną.. G łę­
bokie, p rzytłu m ion e c ien ie  i św ia tła  kutego w ż e ­
lazie św iecznika w yp ełn ia ją  ca le wnątrze, łam ią  
energją surow ego k am ienia  i dają  w nętrzu  m ięk ­
kość i życic. Ten sam  w dzięk przem aw ia z u m ie­
szczonej w w nęce w czesn ogotyek iej M adonny z po­
czątku  X V  w ieku, która zachow ała urok daleki 
francuskich  M adonn p rzegiętych . P rzez w itraż  
z w ieku X IV , z sceną C hrystusa n iosącego  krzyż 
w padają p rom ien ie św iatła  dziennego. P ersp ek ty ­
wą zam yka otw ór z m onolitow ych  b rył kam ien ia  
i na tle s iln ie  ośw ietlon ego  w nętrza sam ej k ryp ty  
odcina sią w sp an ia ła  krata d rzw i z herbam i pol- 
skb-litew sk im i i znakiem  rodow ym  P iłsu d sk ich , 
w edług p rojektu  prof. S zyszki-B ohusza. Po k ilku  
stopn iach  w chodzim y do w łaśc iw ej k rypty. K rypta  
ta, to daw ny kap itu larz rom ańskiej katedry, k tóry  
zachow ał sią praw ie w ca ło śc i ze sw ą kam ienną  
w ścianach  kostką rom ańską, z daw nem i oknam i, 
z odrzw iam i, prow adząeem i do obecnych  grobów  
królew skich. W szystk o  to było zasypan e gruzem , 
zapom niane i zrujnow ane, ale zachow ane w ca ło ­
śc i ze śladem  n aw et daw n ego sk lep ien ia , które 
zpow rotem  zrekonstruow ano. T ypow a, k lasyczn a  
form a k ryp ty  rom ańskiej, k tóry  to s ty l lu bow ał 
sią w m rocznein, sklepianiem  w nętrzu k ryp ty . 
W  daw nych oknach rom ańskich, um ieszczonych  
w ysoko, św iecą  kolorow e b laski w itraży  z w ieku  
X IV , z C hrystusem  w  O grojcu i koronacją M. B o ­
sk iej. Przez otw arte drzwi rom ańskie w id ać św ia ­
tło lam pki, rozjaśn ia jącej mrok. W tym  cien iu  
śp ią  obok w szyscy  królow ie. N a razie wnątrze jesi 
p uste — czeka na sarkofag. Jest w niem  taka m oc 
św ia tła  praw ie dziennego, b ijącego  przez w itraże, 
że zbyteezuem  sią staje św ia tło  św ieczn ik a  w c iągu  
dnia.

W racam y zpow rotem  na św ia tło  dzienne. Prof. 
S zyszko-B ohusz dał w tem  oglądanem  przez nas  
dziele kom pozycje szczerą i prostą, w której 
w szystk ie  elem en ty w iążą sią w harm onijną c a ­
łość, zachow ał um iar, p odyktow any w ielką pow agą  
sąsied ztw a i przeznaczeniem  k ryp ty , w ykazał m ą­
drość i. um iarkow anie. P om agali mu w pracy inż. 
H. K rankow ski i J. P olk ow ski.

K rypta  M arszałka m ieści sią w podziem iach  ro­
m ańsk iej W ieży  Srebrnych  Dzwonów. K atedra  
z daleka, to przedew szystk iem  trio — m uzyka  
trzech w ież — Z ygm u ntow skiej, całej rozdzw onio­
nej m ajestatem  sw ego Zygm unta, Z egarow ej o go ­
tyck ich  szkarpach i barokow ym  hełm ie i W ieży  
Srebrnych  D zw onów  rom ańskiej w sw ych p odsta­
wach. Te trzy wieże, osłan ia jące katedrą, te jakby  
p łom ien ie m odlitw y, w yraz naszej w iary.

Do podziem i tej najstarszej w ieży po kam ien­
n ych  schodach zstępow ać bądziem y do w nętrza  
surow ej k rypty, gdzie na skalnym  złom ie spocznie  
sark ofag  T ego, k tóry  te ziem ie m ieczem  zw iązał 
i dał gran ice P ań stw u . N a litym  g łaz ie  w a w el­
skim , w yrosłym  z jądra ojczystej ziem i, położony  
na w ieczne trw anie gx-anitowy sarkofag, sta je sią  
sym bolem  w olności i nowem  ogniw em  w łańcuchu  
legen dy w ieków .

Stanisław  $ wierz Zaleski.

Wszystkie zdjęcia ADAMA ENGELMANA — Kraków.

KOSTJUMYiPtAIZCZE
KĄP1 ELOWE

O R A Z
IP O D N IE  i BLUZKI

P L A Z  O W E

l  1*

N A L E W K I  2  
M ARSZAtK.80 
MARłZALK.IOI

W nętrze p rzed sio n ka  do k r y p ty ,  o św ie tlone  k u ty m  
w  żelazie św ieczn ik iem . IV głęb i o k ie n k o  z w itra żem  

z X IV -ego  w ieku .

O drzw ia  ro m a ń ­
sk ie  daw nego  k a ­
p itu la rza , obecnie  
k r y p ty  M arszalka . 
W głębi k ry p ta  
z grobam i k ró lew ­

sk i mi.

K a m ienna  M adon­
na z p o czą tku  AT 
w ieku , sto jąca  w  
n iszy  p rzed sio n ka  

k ry p ty .



P O L S K A - C Z E C H O S Ł O W A C J A  O  P U H A R  D A V I S A .

W W arszaw ie oilbyl s ię  m ecz ten isow y o puhar w  stosunku 4:1, a faktyeznein  5:0. O becnie Cze 
D avisa  pom iędzy P olsk ą  a C zechosłow acją, k tóry chów , k tórzy zn ajdu ją  się  w doskonałej form ie,
zakończył się  form alnem  zw ycięstw em  g o śc i czeka sp otk an ie z Francją. — N aszym  zawodni

kom szczęśc ie  n ie sp rzyja ło . T arłow sk i gra ł 
bardzo słabo, H ebda zaś n ie  m ia ł w ielkich  
szans, aby pokonać M enzla. J ed y n y  punkt u zysk a­
ła  P o lsk a  w skutek n iesta w ien ia  .się zaw odnika  
czesk iego  H edhta na korcie, z powodu n ied ysp ozy­
cji, a le p ostaw ion y  za  H ech ta  rezerw ow y S iba  
pokonał T arlow sk iego  w  sp otk an iu  tow arzysk iem . 
'Na zdjęciu  sto ją  od lew ej Hocht, Casha, T łoczyń- 
sk i i Hebda.

PRZYJAZD DO WARSZAWY  
NUNCJUSZA PAPIESKIEGO.

Jot a/e z d i o m e  

s ą t t e c z k u  ~ t a  m a i a  

t a d a & ć  l e d i f n a .

W tych  dniach  p rzyb y ł do W arszaw y n o w y  n u n ­
cju sz  papieski J . E. ks. arcybiskup F ilip  Cortesi, 
powitanym na dworcu przez O rganizacje katolickie, 
oraz grono d uchow ieństw a z ks. arcybisk. G allem , 
bisk. G aw liną i S zlagow sk im  n a czele. N a  zdjęciu  
N u n cju sz A postolski (w pośrodku) w tow arzy­
s tw ie  p rzed staw ic ie li E p isk opatu  i ks. p rałata  
PaCeini‘egO. A g . F o ł . „Ś w ia t o w id "

Ruchliw ość i w eso ło ść d z ie c k a , to d o w ó d  jego  zd ro w ia . D z ie c i o d ż y ­
w iane  O vo m altyn q  sa żyw e i w esołe. —  Bowiem  O v o m a lty n a  to n ietylko 
sm aczn y n ap ó j, z a  którym  p rz e p a d a ją  d z ie c i. — O vo m a ltyn a  za w ie ra  
w szystk ie  n a jw a żn ie jsze  sk ła d n ik i o d ży w c ze , które sta n o w ig  b udu lec 
kości, krwi i mięśni. — O vo m a ltyn a  d o sta rcza  ro zw ija jące m u  się o rg a ­
nizm ow i d z ie c k a  soli m ineralnych, t łu szczó w , w ę g lo w o d a n ó w  ro zp u ­
szc za ln y ch , b ia łk a , w itam in, ponadto  w a żn e j d la  o d ży w ia n ia  kom órek 
nerw ow ych lecytyn y o ra z  d ia s ta zy , która w p ływ a  na szy b s ze  traw ienie  
i całkow ite  w yko rzysta n ie  sp o żytych  p okarm ó w . W szystk ie  te sk ład n ik i 
zaw arte  sq w O vo m a ltyn ie  w tak ie j ilo ści i w takim  stosunku, w jakim  
ich o rgan izm  p o trzeb u je , w form ie skoncentrow anej i łatw o p rzy sw a ­
ja lnej. — O vo m a ltyn a  p o m a ga  do p ra w id ło w e g o  rozw o ju  d z ie c k a .

O Y O M A L T I H E



G Ó R S K IE  M IS T R Z O S T W A  
P O L S K I  N A  K A J A K A C H .

NA PLAŻY
w yróżn isz  s ię

ui Kostiumie kąpielowym
m a rk i

„OCEANA"
firm y

L. PLIHAL, S- - łdd2
Modny kró} 
E leg a n ck ie  wzory  
N ajnow sze trw a łe  

k o lory  
Ceny p rzystęp n e

o t o  z a l e t y

kostjumdw kąpielowych
marki „ O C E A N A "
Do nabycia we własnych sklepach 

fabrycznych:
w W A R SZ A W IE : M arszałkow ­

s k a  liS , Nalew ki 28, C hłodna 12 
w Ł O D ZI: P io trk o w sk a  36, 100

i 288
w W ILN IE: M ickiew icza 15
oraz w pierwszorzędnych magazy­
nach galanteryjnych i sportowych.

k o stiu m ó w  k ą p ie lo w y c h.a  z a t e m ,  ż ą d a j c i e  t y l k o
W A R K I  „ O C E A M A 66 Z KOTWICĄ

Na półmetku w Szczawnicy. Zawodnicy niemieccy. Stoją od lewej: Nowałzki, Kosubek, dr. Eckert, prezes
w s z y s t k i ,  z d i ę d a  A g . F o t . „ ś w i a t o w i d «. Międzynarodowej Federacji Kajakowej, Butler, Resch i  Aulenbach.

Zawodnicy niemieccy Kosubek i Butler przed 
startem w Czorsztynie.

W dniach 16 i 17 m aja b. r. odbył s ię  III . M ię­
dzynarodow y K ajak ow y W y śc ig  G órski na prze­
strzen i C zorsztyn—S zczaw n ica—N ow y Sącz, w k tó­
rym  w zię li udział obok zaw odników  polskich  tak ­
że N iem cy  i A u str ia cy , w tem  trzech o lim p ijc zy ­
ków, t. j. H radetzky (A u str ia ), K alisćh  i S tein- 
huber (A u strja).

S tart do poszczególnych  b iegów  n astąp ił w Czor­
sz tyn ie  o godz. 14-tej, w n ieca łe  półtorej go d zi­
ny później p o jaw ili s ię  na półm etku w Szczaw ni 
c y  p ierw si zaw od nicy . N astęp n ego  d n ia  k ontynu o­
w ano w y śc ig  n a  przestrzen i Szczaw nica—N ow y  
Sącz. W biegu  jedynek  i dw ójek  panów zw y cię­
ży li H radetzky  i fen om enaln a p ara K alisch-Stoin- 
huber. O rganizacja  zaw odów  b y ła  bardzo sp raw ­
na, stan  w ody doskonały .

Hradetzky (Ausłija), zw y­
ciężył w wyścigu jedynek 

panów (składaki).

W  c i ą g u  
p a r u  g o d z i u
wykonywać zdjęcia najrozmaitszego rodzaju: 
krajobrazy, wydarzenia dnia, wyczyny spor 
towe, sceny teatralne, portrety — wszystko 
to przy pomocy jednej tylko kamery można 
dopiero obecnie, gdyż technika zdjęć foto­
graficznych doszła do takiej doskonałości. 
CONTAX II Zeiss Ikon — jest to k imera 
małoobrazkowa, zadawalająca wszelkie wy­
magania, gdyż posiada metalową migawkę 
szczelinową aż do 1/1250 sekundy, celownik, 
mierzący jednocześnie odległość, samowy- 
zwalacz i bagnetową oprawę, za pomocą 
której, przez proste pokręcenie ręką, może­
my zamieniać 14 różnych objektywów Zeissa 
aż do jasności 1:1.5. Wszystkie części meta­
lowe są obecnie chromowane.

UŻYWAJCIE BLON ZEISS IKt iN. 
Sprzedaż przez większe składy ; paratów 

fotograficznych. Katalogi wysyła 
Jeneralna Reprezentacja 

Dom Techniczno-Handlowy
J .  SEG A LO W IC Z

W arszawa, ul. Moniuszki Nr. 2a.



ROBERT
TAYLOR
n a j p o p u l a r n i e  j> 
szy  o b e c n ie  a m a n t  
film o w y , p a r tn e r  
G rety  G a rb o , n a j­
le p ie j  o p ł a c a n y  
a r ty s ta  w  H o l ly ­
w o o d .



Tteiesiąta Ttlwza pa autałM&ku.
Haik zży liśm y silę z kinom , że zaw sze >:z wlileUlką lodhotą i p rzy- 

jcmnjóścią g a rn iem y  sdę do niego. Cenim y je zaś n Loty lik o dla 
sarnoj  sz tuk i, lecz rów nież i d la tego , że w t. zw. tygodn ikach  
dźw iękow o-film ow ych o tw ie ra  nam  szeroko o k n a  na św iat. 
P rz y  pom ocy kina m ożem y, n ie jako , do trzeć do wszyst,ki’ch 
zakątków  ziemi! pod każda, .iej iszer o kością i d ługośc ią  g e o g ra ­
ficzną. W praw dzie  o g ran iczen i jes te śm y  ty lk o  do roli widzów, 
lecz to nie przeszkadza w cale, ab y śm y  choć w tym  c h a ra k te ­
rze m ogli uczestn iczyć w .rozlicznych ciekaw ych i w ażnych  
w y d arzen iach  doby obecnej o raz  przeszłości..

N a se r  jo jed n ak  n ik t z nas n ig d y  nie m y śla ł o tom, ażeb y  
możliwo było i dostępne „ n a k rę c a n ie 4* L w yśw ie tlan ie  fillmów, 
że tak  Sie w y razim y , w łasnej p ro d u k c ji, gdzie reżyserem , 
op era to rem  i w łaścicielem  k in o te a tru  m ógłby zostać każdy 
z nas.

D otychczas g łów ną w łaściw ie przeszkodą w rozp rzestrzeń  La­
n iu  sie i sp o p u la ry zo w a n iu  k in em ato g ra fji a m a to rsk ie j — 
bo o n ie j m gipy zam ia r  m ówić — by ły  duże, w tysiące  idące, 
koszty  k am ery  do zdjęć film ow ych o ra  u. potir/.ehnego n ia te r ja lu  
negatyw ow ego  i od.powiedhibh odlbitek film ow ych. Nile w spom i­
n am y  tu ta j  ju ż  o tru d n o śc iach  w iecej n a tu ry  technicznej 
w zględnie p rak ty czn e j, k tó re  w g ru n c ie  rzeczy s ta w ia ły  f i l ­
m ow anie poza nawiasem , am a to rs tw a .

Apainaity wiraż z dioda; tkam,i b y ły  bardzo clńężklile iii n iezgrabne. 
Bez dlo.rożki, tra g a rz a , a już  w każdym  ra z ie  bez sfaltyw u 
nie m ożna sie było naw et na krok ruszyć . Skom plikow ana zaś 
i n iew dzięczna p ra c a  la b o ra to ry jn a  nad  naśw ie tlo n ą  taśm ą 
n a s trę c z a ła  też w iele kłopotów  i n iejednego  am a to ra  m u sia ła  
odstraszy ć  zu p e łn ie  lub znacznie ostudzić  w zapale .

Mimo to w czaisach w zględnej p ro sp e r ity , ja k ie  8—10 ła t 
tem u było pew ne ożyw ien ie  w dziedzin ie k inem atograf.i i 
am a to rsk ie j, k tó re  w m ia rę  po rob ien ia  nie zawsze n d a tn y eh  
dośw iadczeń i p rzekonan ia  sie o n iew spó łm iern ie  w ysokich

kosztach  zw iązanych  z film ow aniem  — s trac iło  na sile . Z w ła­
szcza, że a p a ra ty  do zdjęć i p ro je k c ji o d znaczały  sie dużą 
p ry m ity w n o śc ią  (nip. napęd' k am ery  L p ro je k to ra  b y ł ręczny).

D opiero stosunkow o niedaw no nadszedł! ren esa n s  km em ato- 
g r a f j i  am a to rsk ie j dzięk i zastosow aniu  now ydh założeń teo.re- 
tycznyoh i techn icznych . P ro d u k c ja  opartta o sp e c ja ln ą  k a l­
k u lac je , obliczoną p rzedew szystk iem  na ja k  n a jszerszy  zby t 
sp ra w iła , że a p a ra ty  i w szelkie akce-mr ja , wchoidizące w zak res 
„ ży w e j“ fo tografjii, s ta ły  sie p rzy  sw ej bezw zględnie w yso­
k iej jak o śc i a r ty k u łe m  p o p u la rn y m  o cenach w pojrówtfaniiu 
z (1 o ty  ćh cza sow e mi — rewelaeyjaiiie w prost nisklidh.

K in e m a to g ra fja  p o p u la rn a , po ręcza jąca  n aw e t now icjuszom  
tak im , k tó rzy  wogóle n igdy  fo to g rafo w an iem  sie nie za jm o ­
w ali, bardzo  pow ażne w yn ik i, zo s ta ła  zrównania, m ożna pow ie­
dzieć, tak pod względem, przystępm ości ja k  i kosztów  z foto­
g r a f  ją  zw ykłą. Z uwagi, zaś n a  ła tw ość w roibilemiiu nap raw dę 
udiatnych zdjęć, k am era  film ow a d a je  w zes taw ien iu  z choćby 
n a jlep szy m  aparaitern fo to g ra f  i cznym  — dużą pew ność a m a ­
torow i.

W śród m nóstw a a p a ra tó w  — n ie s te ty  zag ran iczn y ch  — m,o- 
żnab y  n iek tó re  w yróżn ić, ja k  odznaczające  sie dobrem  fcech- 
nliicznem, rozw iązan iem  i. prakfcyCznością w użydiu.

C hc ie libyśm y pirzedew szystkiem  nadm ien ić, że mowa o r z e ­
czyw iście ta  nilem, i p rzystępnem  za jm o w an iu  dię X Muzą na 
sposób a m a to rsk i może być ty lk o  w o d n ies ien iu  do k in em a­
tograf.}! w ąsko taśm ow ej. N ie m am y tu ta j  n a  m y śli fillmów 
ntormalnyCh 35-m ilim etrow ych , ani też 16-to lub !)‘/s miilime- 
t nowych, k tó re  jeszcze są zby t d r o gile. Id z ie  o coraz  w ięcej 
p rz y jm u ją c e  sli'e film y  o szerokości 8 mm, jed n o s tro n n ie  p e r ­
forowanie o obralzlku w prost mikrodkotpi jnyCh wylniilarów 
3'/s x 4Vs mm.

A p a ra ty  do, tego ro d za ju  film ów  są n iezw ykle p rak ty czn e  
i lekk ie , a g łów nie  tan ie  w cenie i ek sp lo a tac ji. Są one naldlo 
bardzo miale, często  n iew iele w iększe od k am ery  fol to g ra f ic z n e j .

K o m plet, dó k tó rego  należy  rów nież p ro je k to r  o napędiziie 
e lek try czn y m  m ożna dostać ju ż  w cenie przcciętnile i dobrej 
supe rh e te ro d y  n y .

Kaiżidly fotoaim ator, a liembardziiej aim.ator zdjęć Iklilnieanjaitlo- 
grafLcanych, m usi sie liczyć z w ysokością kostztów zdejm o­
w an ia , poniew aż ty lk o  po ro z p a trz e n iu  te j pozycji; (Stale ro z­
chodow ej) możnia siię zdecydlować na jednorazow y  w ydatek , 
ja k i  pod iągn ie za Sobą kupno k am ery  i  akcesorjów .

Obecniie w ydatk i na  filmowaniiie a p a ra te m  klinowym niie 
różniią isiię w cale od tych , jiakiie isą zw iązane z lUiprąwianliein 
zw ykłe j folkłgraf j i .  Film,, d a ją c y  się w y św ie tlać  Około 6 miniuj., 
k o sz tu je  łączn ie  z w yw ołaniem , p rzem ien ien iem  negaityw u na 
pozy tyw  i od esłan iem  do dom u w c iąg u  t‘rzedli dn i — niiiewliele 
ponad  10 zł. Znajduj.© silę zaś n a  nim  blisko  30 scen, odipowia 
d a jący ch  n ie jak o  le j sam ej liczbie fo to g ra fii. A le zd jęcia  k in e­
m a to g ra fic z n e  p rzew y ższa ją  tern zw ykłe, że są... żywo. N ie­
d ług i n aw et f ilm  będzie m ia ł zaw sze Więcej w sob ie  w y­
m owy dla og ląd a jąceg o , niż n a jw iększy  choćby Zbiór fotosów. 
A trak cy jn o ść  bowiem, żyw ej fo to g ra f ji  polega g łów nie  nla 
n ied a jący m  filię w żaden in n y  sposób osiiągnąć efekcie  uiwiecz- 
n! lan i a  ru ch u . R uch, m a jący  tę  w spó lną  z czasem, ce.dhę, że 
n ig d y  j'uź w ięcej n ie  wraca. — można .jak w ba jce  zak ląć  
i uw ięzić n a  n iepozornych  sk raw k ach  b łony  niawlimiiętlej 
w  krąjżikli.

D zięk i u p rz y s t ępniicnli u ogółow i kinem  a t o g ra  f j i  w n a jśc i-  
śle jszem  słow a lego znaczeniu  (n ak rę can ie  i wyświętilianiie) 
będziem y w m ożności jeszoze po ladach og lądać  slebiie, nasze 
życie i m in ione  radości, ja k b y  w yczarow ane n a  ek ran ie . Bodiaj 
na m om ent — ale  zaw sze jednakow o świieżc !i żyw e — dadzą 
Hic wiznlowić sceny z naszym i m ilu siń sk im i, wspom nieniia z  po­
d róży  i w ogóle w szystko, co je s t d rog ie  naszej p am ięc i — 
przynosząc  nam  za każdym  razem  urok  chw il p rzeży tych .

H a  te  m o ż n a
{ w ż  s G & te  p & z w o U Ć !

Oto ogólna opinia o kinematografii amator­
skiej Cine „Kodak* ■ 8. Nie tylko ceny apara­
tów nie są wygórowane, ale i koszta filmo­
wania są dostępne. Jedna scena, „nakręcona" 
na taśmie Cine „Kodak" 8 kosztu e mniej, niż 
jedno zdjęcie 6x9 cm a ileż więcej daje radości. 
To nie martwa odbitka, lecz pełne ruchu i ży­
cia obrazy z życia Waszego i Waszych najbliż­
szych. Filmowanie aparatem Cine „Kodak" 8 
jest łatwiejsze od fotografowania, a przytym 
filmy wykonywać można nie tylko czarno­
białe, lecz również w barwach naturalnych, 
na taśmie „Kodachrome". Wypożyczalnia 
filmów urozmaica pokazy filmów własnych.

Cine . .K o d a k ” Osiem
9 9

anastygmat f. 3.5 o stałej ostrości

KODAK Sp. z o. o. W arszawa, p lac  N ap o leon a  5.



Dyskretny i świeży 
zapach Lawendy 
YARDLEY jest szczy­
tem elegancji.

LAYANDE YARDLEY

OSOBY O PRZYTĘPIONYM SŁUCH UP
D laczego  ro zp a cza ć?  

„Orygihal-Akustik", nieoceniony aparat, przynie­
sie Wam ulgę. Niepodpadajqcy, donośny i nie 
drogi. Prospekt B. wysyła bezpłatnie f-ma Aku- 
stik-Gesellschaft — Berlin -  Rkdf. Miejsca sprze­

daży wskażemy na życzenie.

„SIÓDM E NIEBO*'

„SONATA KREUTZEROWSKA". ♦  „Z A B IŁ E M ".

I.il D agooer w  „Sonacie K reu- P eter P e trrso n  i H ilda  K iirber w  a rcyd z ie le  L w a  T o łs to ja  p. t. „So na ta
tz e ro w sk ie j“ L w a  T o łs to ja , na- K reu lze ro w ska " , k tó r zy  w raz z c a ły m  zespo łem  a r ty s ty c z n y m  tego film u
kręco n e j osta tn io  na taśm ę fil- s tw o rzy li n ie za p o m n ia n e  d zie ło  sz tu k i.

m ow ą. Fot. „Warsz. Kinemalo(jraiicznn Spółka Akcyjna".

n i e  ' i a u w a j^ d n r 7 U  "  
s ię  t o  r a z  *

„ W .e d jio 1 K " T Ptdr0W0lr.<>9<>
rnTM do ro'<u Przeto v/ym y^,ł

Kawy

W sw oim  czasie  sąd  p rzy sia ­
d ły ch  w ydał w yrok  unriew ku­
m a ją c y  na  A n d rze ja  Pózdny- 
spzewa. Obeen&e w yrok  ten  pod­
d a je  Się pub Możnej rew izji. 
Z rekonstruow ane w najtlo- 
k ładn ie jszych  szczegółach d-zia 
łan ie  A ndrzeja  Pozdmiyszewa 
p rzykuw a uw agę n iezw yk ło ­
ścią n a tu ra ln ie  w ik ła jący ch  
sie sy tu a c y j i tra g ic z n a  w alk ą  
aam ietniości, m iłości i  za­
zdrości .

U jęcie  w film ie tego zd a­
rzenia na p odstaw ia  -powieści 
ro sy jsk iego  filozo fa  Lw a T oł­
s to ja  p. t. ,,S onata  Kreutwo­
łow ska “ sp o tk a ło  cdę z w ie l­
ki om uznan iem  pul drożność i. 
T eraz  w szyscy będą m ogli 
w ziąć udzia ł w rew izji tego 
głośnego w sw oim  czasie p ro ­
cesu i to n ie ty lk o  c z y ta ją c  g a ­
ze ty , lecz w idząc w szystko 
osobiście. A kcja w yrw ana p ro ­
sto z życia, s tw a rz a  niespo­
dziank i, ja k ie  ty lk o  życie dać 
może — a w ięc zaciekaw ia , jak  
sam o życie.

R eżyser VeM H a r ia n  w ykaza ł 
p rzy  t em  dużo in te lig en c ji i t a ­
len tu . N ieśm ie rte lne  t o ł  S to ­
łow skie posltaeie n a b ie ra ją  
tem  w iększego w yrazu , że od­
tw orzone są przez aktorów  
o pow szechnej sław ie , jak : 
LL1 D agover, P e te r  Petersom  
A lb rech t Schoonhais. H ildę  
K d r  b e r  r W a lte r  W erner.

M arian  M arsh , św ie tna  a r ty s tk a  fi lm u  a m e ry k a ń ­
skiego , u ka że  się w k ró tc e  na p o lsk ich  ekranach  w  n o ­
w y m  film ie  re ży se r ji m istrza  Jó ze fa  non S tern b erya  
p. t. „Z a b i ł e m u t y ł  w ór ni „C olum bia  P ic tu res<(. 
P artnerem  p ię k n e j M arion w  ty m  obrazie jes t P eter 
L orre, zn a k o m ity  trag ik , k tó r y  w sław ił się sw o ją  

kreacją  w  film ie  p. t. „M ordercy 1.
Fot ,,CQtuńibia"

M artena D ie tr ich  u ka że  się w kró tce  w  film ie  p ro d u kc ji 
i re żyser ji E rn esta  L u b itsch a  p. t. „A nioł". P artneram i 

je j będą H erbert M arshall i M ętnyn  Douglas.
F ot. r,V a r tu n o u n t‘\

Scena  z fi lm u  pt. „Siód­
m e n ieb o "  w  in te rp re ­
tacji S im o n e  S im o n  i Ja ­
m esa S tew a rta , k tó r zy  
w  tem  arcydzie le  kreu ją  

g łó w n e  role.
F ol. . ,% 'th ('.rn turu  F o .r" .



Balet Wysockiej podczas swego pobytu w Paryżu, w garderobie teatru rewjowego „Casino 
de Paris", z  Maurice Cheualierem w pośrodku.

S e r u ic e  d e  P r e s s e  fA c tu a l i te s -P h o to s J  — P a r y ż ).

Balet Tacjany Wysockiej w jednym  z  punktów programu teatrzyku paryskiego „Casino de Paris“.
S e r u ic e  d e  P r e s s e  (A c tu a l i te s - P h o to s l  — P a r g z .

7,lakiem  w ędrów ki po w arszaw skich  szkołach  tańca  
artystyczn ego  za w ita liśm y  z kolega - fotografem  do 
baletu  T acjan y  W ysock iej, u przejm ie zaproszeni przez 
kierow n iczk ę zespołu  i p ow itan i najrozkoszn iejszcm i 
uśm iecham i jej czaru jących  pupilek, podejm ujących  
nas, jak  n ajm ilszych  gości.

M nie zaś ch cia ło  się  pow iedzieć:
— K ochane dziew częta, w y tu  w ła śc iw ie  bardziej 

jesteśc ie  gośćm i, n iż ja... B o m oja p ierw sza  w izyta  
w tej szkole d atu je s ię  już od ch w ili jej p ow stan ia  — 
to znaczy z przed 18 la ty . A systow ałem  przy jej po­
św ięcen iu  i mój podpis f ig u r u je  na d yp lom ie p a­
m iątk ow ym  z tych  czasów . A  przed 18 la ty  n iejed n a  
z w as jeszcze n aw et n ie  b y ła  w projekcie.... In ne co- 
najw yżej w pieluszkach...

P o tak im  w stęp ie  m ógłbym  sięg n ą ć  do w spom nień , 
do pożółk łych  już archiw ów  z daw nem i recenzjam i... 
P rzypom nieć, jak  to p ierw szy  k om p let uczenie sta ­
now iły... dzieci ze szk o ły  tram wajarzy... Jak  d efilad ę  
na p ierw szym  p op isie  otw ierała  przodująca w zro­
stem , talentem  i w ręcz n iesp otyk an ą  „tanecznością"  
S te fc ia  Górska, dziś „gwiazda" C yru lik a  W arszaw ­
sk iego . A p on iew aż S te fc ia  i dziś jeszcze nie jest  
w ysok iego  wzrostu, m ożna się  dom yśleć, jak ie  to 
m aleństw a k roczy ły  za nią... Dużo, dużo w od y  u p ły ­
nęło  od tych  czasów... B y ł d ługi okres T eatru Sztuki 
T anecznej p rzy  ul. D łu g iej, g d zie  w m ałej sa lce  
przed „am fiteatrem " z... 50 krzeseł p o p isy w a ły  się

przyszłe s ła w y  taneczne... B y ł okres, k ied y  „Qui pro 
quo“, n iezapom niana „kochana stara  buda" pod d y ­
rekcją pp. B oczkow skiego i M ajdego zap isyw ała  s ię  
złotem  i zgłoskam i w dziejach  polsk iego  kabaretu  ar­
tystyczn ego , a jej n ieod łączną ozdobą byl balet Ta- 
cja n n y  W ysockiej...

Cóż się  s ta ło  z tem  i uroczem i „girlsiątkam i" , k tó ­
rych m łodość, w dzięk, zw inność i radość życ ia  u m i­
la ły  w szystk im  pobyt w „Qui pro quo‘"? P roszę nie 
m yśleć, że straciłem  je  z oczu. O, nie!... O lbrzym ia  
w iększość ich ju ż n ie w ystęp u je , to praw da, ale n ie  
w iedzie im się  źle w życiu . N iem al w szy stk ie  powy^ 
ch od ziły  za mąż. N iektóre za sw ych  kolegów  z „Qui 
pro quo“. Jed n a za kapelm istrza, d ru ga za p ierw ­
szego  skrzypka, trzecia  za... sam ego Dym szę... Tak, 
tak, zachw ycająca  urodą i dziś jeszcze śliczną  f i­
gurką (choć już w ielokrotna m atka dzieciom ) pani 
Z ofja D ym szyn a — to także daw na tancereczka z ze­
społu  W ysóekiej. N iektóre s ięg n ę ły  n aw et bardzo 
w ysoko. I leż  to la t tańczyła  w tym  balocie pocho­
dząca, zresztą z p ierw szorzędnej rodziny krakow ­
sk iej Iren a  Szarska, d ziś Jarosław ow a hr. P otocka! 
Obecna pani redaktorow a D unin-K ępliezow a, to za 
p anieńsk ich  czasów  H elena M alczyków na, także je ­
dna z ozdób baletu W ysock iej. M ógłbym  m nożyć  
p rzyk ład y bez końca. Jad zia  T. je st  dziś p an ią  inży- 
nierow ą, E w a O. — p an ią  prokuratoi-ow ą, H an ia  K.

(D o k o ń c z e n ie  na  s tr o n ie  2 0 -e j)-

I ja ma Lebi6ciou)iczóiv- 
na, jedna z  czołowych 
tancerek zespołu Wy­

sockiej.
S tu d io  K e h r e n  —  P a r is .

Krystyna Ja- 
niakówna, so­
listka b a le tu  
Tacjany Wyso­

ckiej.
S tu d io  K e h r e n  — 

P a r is .

Jasia Sm o8zews.kay gw ia zd eczk a  zespołu  tanecznego  
Tacjany W ysockiej. . A

S tu d io  K e h r e n  — P a r is

ł ffiiude" baletu  racjanij W ysockiej, O d lew ej: J. Ł u kasze w iczó w n a , D. W argeuszów na . A O rigoro w ięzó w /w , J y S n ioszew ska , // . i Z. L ebiedow iczów n e
h r. Jan iaków na A . Fot. ,,Sw iaiotvid,‘.

P O L S K I E  K O L E Ż A N K I

CHETALIERA



T rad ycyjn ym  zw yczajem  w ileń sk ie  m alarstw o  
w y stą p iło  z w iosenn ym  salonem , za in au gu row a­
nym  w Paw ilona.ch W ystaw ow ych  T argów  P ó ł­
nocnych. Z reprezentacją m alarstw a  w ileń sk iego  
w y stą p ił tam że członek artystyczn ego  S tow arzy ­
szen ia  N ieza leżn ych , C zesław  Z nam ierow ski.

A non sow ana przez prasą lokalną w y sta w a  n ic  
była  n iespodzianką d la artystyczn ego  św iata  W il­
na, g d y ż  C zesław  Z n am ierow ski zap isa ł sią już  
dobrze w h istorji m alarstw a w ileń sk iego , jako  
czołow y pejzażysta , rozum iejący głąbią k rajobra­
zu w ileń sk iego , soczystość  barw istych. jego  tonów, 
oraz ca la  przebogatą, skalą k olorystyczn ą  północ­
nego nieba.

N iespod zian ką jednak  stała  sią sam a W ystaw a, 
d ruga sk o lei zbiorowa W ysta(w a prac Z nam ierow ­
sk iego . O siągn ąw szy  bow iem  ju ż d aw n iej m aest- 
rją techniki i w yp ow iad an ia  sią, doszedłszy do 
doskon ałości w operow aniu  efek tam i barw nem i, 
Z nam ierow ski zdradził sią tem, że n ie sp oczął na 
laurach, że m łody jego  i żyw otn y  ta lent doszukuje  
sią coraz to now ych form  artystyczn ej ekspresji, 
że n ie w szedł w stadjum  dojrzałości i n ierozw oju, 
ale żc d oskon ali sią, o sz lifo w y w u je  i szuka n o ­
w ych dróg.

W k ilk u n astu  stad jach  i m otyw ach zim ow ych  
z B ia łow ieży  w ystąp ił Z nam ierow ski inny, o tech ­
n ice zupełn ie odm iennej od daw nej, operujący  
śm ia ły m i rzutam i plam , p osiadających  bezpośre­
dnio  żyw otność wrażeń, jak ie  sp otyk am y w stu- 
djach tego artysty .

C zesław  Z n a m iero w sk i:  „O statn ie p ro m ien ie

I to rzeczy zapow iedziane jak  gd yb y  w tego­
rocznym  S a lo n ie  W iosenn ym  Z nam ierow skiego, 
otw ierają  przed nim now e m ożliw ości poza pracą  
ju ż dokonaną, n agrodzoną m edalam i na W arszaw ­
sk iej W y sta w ie  w gm achu  T ow arzystw a Zachąty.

Z nam ierow ski p ozostan ie na zaw sze p ejzażystą  
pur san g, n iem n iej jed nak  próbuje w ypow iadać  
sią  w portrecie i m ąrtw ej naturze. P ortre ty  Zna­
m ierow skiego, acz oddające z fo togra ficzn ą  do­
k ładnością  podobizną portretow anej osoby, zdają  
sią n ie  posiadać „lw iego  pazura", k tórym  ak cen ­
tuje sią' ta len t tego  św ie tn ego  p ejzażysty .

M artw e zaś m atury, przew ażnie ukochane przez

C zesław  Z n a m ie ro w sk i:  „M otyw  w ileń sk i" .

artystą , d a lje i flok sy , 
p ozostają  p od  w ielk im  
w p ływ em  K u leszy , który  
n ieśw iad om ie d la  sam ego  
tw órcy w ptyw  n a  Zna­
m ierow skim  w yw rzeć m u­
sia ł. N a m a rg in esie  obec­
nego S alonu  i sezonu ar­
ty styczn ego  w iosennego, 
k tóry  rozpoczął o tw ar­
ciem  ju b ileu szow ej W y ­
staw y  zn ak om ity  nasz 
b ata lista , W ojciech  K os­
sak, n a leży  też w sp om ­
nieć o żyw otn ości o rg a n i­
za cy jn ej w ileń sk ieg o  
św ia ta  artystyczn ego . Na 
jednem  w sp ó ln ie  zwoła- 
nem  p osiedzeniu  a r ty s ty ­
czny św ia t p lastyk ów  w i­
leń sk ich  p ostan ow ił ukon­
sty tu ow ać soczew k ującą  
w szy stk ie  ugru pow ania  
a rtystyczn e W ilna in s ty ­
tucją, k tóraby jako jed ­
n ostka nadrzędna m ia ła  
reprezentow ać in teresy  
w szystk ich  artystów  p la ­
styków .

Z ram ien ia  u gru p ow a­
n ia  a rtystyczn ego  „pla­
styków " m ia łob y  repre­
zentow ać cało  ugrupow a  

nie dwóch artystów , dwóch członków  stan ow iłob y  
d elegatu rą  zgrupow ania „N iezależnych", zaś su- 
perarbitrem  w spraw ach artystyczn ych  m ia łb y  zo­
stać rektor U. S . B„ J. M. prof. dr S tan iew icz.

Zgrom adzenie to, w ystęp u jące pod nazw ą W i­
leńsk iego  T ow arzystw a  K rzew ien ia  K u ltu ry  P la ­
styczn ej, w ystąp iło  już w obec K om isji U rb an i­
stycznej m iasta  W ilna, z konkretnym  projektem  
budow y P a łacu  S ztuk i, k tórego k osztorys w yn o­
si 250.000 zł., a  k tóry  m iałby stanąć na P la c u  M ar­
sza łk a  P iłsu d sk ieg o  w W iln ie . P ro jek t ten  zo­
s ta ł uznany i zaaprobow any przez K om isją  U rb a­
n istyczn ą m. W iln a  i um ieszczony w planach  
przebudow y m iasta .

POLSKIE KOLEŻANKI 
CHEVALIERA.

D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  1 9 -e j.

— m ałżonką jednej z k ierow n iczych  osob istości 
„P olsk iego  Radja"... W szystk o d ziś bardzo dostojne  
panie, w zorowe żony i m atki...

N iektóre pracują nadal na scenie. T anecznie lub 
nie. Jedne, jak  np. w spom n iana już S te fc ia  Górska, 
odeszły  od tańca. Tak sam o — T am ara W iszn iew ­
ska, d ziś czołow a „gwiazdeczka" film u  p o lsk iego . 
In ne — zająły  czołow e m iejsca  w n aszym  św ięcie  
tanecznym . D ość pow iedzieć, że naw et jedna z n aj­
bardziej u ta lentow anych  naszych  tancerek i sam a  
ju ż k ierow niczka znakom icie prow adzonej w łasnej 
szkoły  tańca, Jad w iga  H ryniew ick ą, jest uczeni- 
cą T acjan n y W ysock iej, tak sam o jak k ierow n icz­
ka w łasn ej szk o ły  w W iln ie  — W anda Fen. Obecne 
„prim aballeriny" innych  zespołów : P au la  Gobi 
(z zespołu  J a n in y  M ieczyńskiej) oraz F ran ciszk a  
M annów na (z zespołu  Iren y  P ru siek iej) s ta w ia ły  
sw e p ierw sze kroki taneczne u T acjan y W ysock iej. 
N iektóre wyistąipują n aw et zagranicą. Jan in a  Ką- 
dzierska triu m fu je  w B ruk seli, E w a F erów na — 
w L ondynie, K rystyn a M arynow ska i L iii K r y ­
stów na są ozdobam i zespołu W ery P etrak iew iez

we W łoszech, a M iła G ołubiew ów na stan ow i „po­
łową" p o lsk iego  d uetu  R ossilian o , k tóry zdobył 
ch lu bn e odznaczenie na m iędzynarodow ym  kon­
k ursie w iedeńskim , obecnie zaś objeżdża tr iu m fa l­
nie c a ły  św iat. N ied aw n o m eldunek od n ich  nad­
szedł ze s to lic y  film u  am erykań sk iego  — L os .An­
geles,..

O statn io  b alet T acjan n y W ysock iej sp ecja lizu je  
sią w w ądrów kach zagranicznych . Odbył p ó łtora­
roczne „tournee" zagraniczne, w ystęp u jąc  w c  
W łoszech, F ran cji, B e lg ji i N iem czech. Teraz zaś 
i do końca trw ania  w y sta w y  p arysk iej bierze 
udział w rew ji „Casino de Paris", w ystęp u jąc  ra­
zem  z M aurice C hevalierem . „Moryś" bardzo lubi 
sw e p o lsk ie  koleżanki, k tóre go „w prow adzają na 
sceną". M ów ił m i n iedaw no, gd y  go odw iedzałem  
w P aryżu , p arafrazu jąc sw ą słyn ną koleżanką po 
p ieśn iarstw ie  L ucienue B oyer:

— J e  m e sens dams leu r bras s i  petit... („Czują 
sią  w  ich ram ionach tak mały...") — d ając  jednak  
sw y m  n ieodpartym  uśm iechem  do zrozum ienia, że 
to najrozk oszn iejszy  b łogostan .

Zespół „paryski" pani' T acjan n a m usi n iek ied y  
uzupełniać, bo jej p u p ilk i i tam  p o tr a fią  w ych o­
dzić za mąż. U dało  s ią  to n ied aw no id ealn ie zbu­
dow anej P oli D. P oza  tem  pani T acjan n a zm ien ia  
od czasu  do czasu  sw ój „skład" p arysk i, aby sią

tam d ziew częta  zb yt n ie  „zasiedziały", o rodzicach  
nie zap om inały . 110 i p ozw oliły  także in nym  kole- 
żnakom  trochą sią napatrzeć na C h evaliera  oraz 
cuda P aryża.

O becnie w ła śn ie  g o śc i w  P aryżu  „drugi1 g a rn i­
tur", p odczas gd y  p ierw szy  p rzygotow u je sią  do 
w ystępu  w T eatrze N arodow ym , sp ecja ln ie  u ży ­
czonym  ze w zglądu na reprezen tacyjn y  charakter  
w idow iska. P okazane bow iem  bądą w szy stk ie  tań­
ce, jak ie  balet T acjan n y  W ysock iej w yk on yw ał 
podczas sw eg o  „tournee" zagran icznego  oraz obec­
n ie  w „C asino de Paris". Ma to być pokaz, m a­
ją cy  n a  ce lu  u w idoczn ien ie, jak  i czem  b alet T a ­
cja n n y  W ysock iej propaguje tan iec p olsk i zagra­
n icą . N a czele zespołu  w ystąp ią  czo łow e jego  
„gwiazdki", zahartow ane ju ż  w szeregu  objazdów, 
a w iąc: J a n in a  Ł u kaszew iczów n a (jedyna p ozo ­
sta ła  „na placu" w eteranka z ,,Qui p ro  quo“), uro­
cza  b londynka K ry sty n a  Jan iaków n a, znakom ite  
tan cerk i-siostry  L ebiedow iezów ne: Z ofja  ji H anna, 
sm uk łon oga A lin a  G rigorow iczów na, J a n in a  Sm o- 
szew sk a, Zofja Zakrzew ska, „Dzidzia" W argeu- 
szów na oraz „kauczukowa" Zofja W ornerów na. 
A za parą la t znów bądą do n ich  m ów ił, zapew ne: 
„pani m ecenasowo", „pani doktorowo", „pani in- 
żynierow o". N ic d ziw n ego: dziow cząta ładne,
zgrabne, m ile, sym patyczne, w iąc zw yk łą  koleją  
rzeczy... H . L.

I TWÓRCZOŚCI CZESŁAWA ZNAMIEROWSKIEGO

C zesław  Z n a m ie ro w sk i:  „ P ortret inż. H.

C zesław  Z n a m ie ro w sk i:  „ W n ę trze" .



S troje  ludow e Ziem i K a lisk iej n iem al zupełn ie  
p oszły  w zapom nienie. W ieś ubiera sie „po m iej­
sku" zarzuciw szy petne czaru i p ięk nych  barw  
stroje.

C hcąc z m roków p rzeszłości odgrzebać ludow y  
fo lk lor ziem i k a lisk iej natra,f.iam na duże trud­
ności — poprostu  — zag in ą ł on — a n iem al je ­
d yną jeg o  p ozosta łością  są  oryg in a ln e  czepce, n o­
szon e do dziś dnia  na procesjach  i uroczystościach  
przez zam ężne kobiety.

W  p ierw szym  rządzie zw róciłam  się  do k ustoszk i 
M uzeum  Z iem i K a lisk iej p. H ierop o litań sk iej, k tó­
ra pokazała, mi c iek aw y  op is stroju  ludow ego  
w K alisk iem , sp isa n y  przez p. M ar je  z G rabskich  
P ią tk ow sk ą  z D ębska na p odstaw ie opow iadań  
starej służącej. Z togo op isu  w y ła n ia  się  piękna, 
p ostać k obiety  z K alisk iego , ubranej w gran ato ­
w y stan ik  n aszyw an y  szerokiem i w stążkam i, fał- 
dzistą  spódnice, kabat gran atow y do kolan  z e fek ­
towną peleryną. K ryza od białej koszulki w y ło ­
żona na. kabat, obszyta  koronką, dodaw ała uroku  
tem u strojow i. Trzeba jeszcze dodać, iż w przy- 
braniaeh z w stążek, n aszyw ać, przew ażał kolor 
niebieski i z ielony, h arm onizując z grana,tom. J a ­
sną, barw ną p lam ą tego stroju  b y ły  korale i bur­
sztyn y  w iązan e szeroką w stążką, z której w ielka  
kokardą w idoczna była a.ż z przodu.

N a g ło w ie  t. zw. kopki, które zim ą okryw ane  
były chustką w ełn ian ą o barw nym  deseniu . Jeden  
róg ch u stk i spuszczony był na p lecy  a d w a  drugie  
za,w iązywane b y ły  naokoło  g łow y. N azyw ało  sie  
to „na okręczkę".

Latem , m iast kabatu. k obiety  z K a lisk ieg o  n osiły  
spencerk i śc iś le  dopasow ane do figu ry . Spencerek  
taki czerw ony, o su tych  u g óry  rękaw ach, n a  pod­
szew ce — w yg ląd a ł śliczn ie. W idoczne b y ły  w ów ­
czas fartuchy, czarno pokryte deseniem  z k w ia­
tów — najczęściej róż. F artuch  taki był fa.łdzisty,

na dole zakończony ząbkam i, barw nie dzierganem i.
Strój ten m iał szereg c iek aw ych  drobią,zgów. 

N aprzyk ład  koło k ora li zaw ieszona była czerw ona  
w stążeczka do szkaplerza. W stążkę tę zm ieniano  
w okresie W ielk iego  P o stu  lub żałoby n a  n ie ­
bieską.

D ziew częta  idące do kościoła , czy na zabawę, 
sp uszczały  dwa, w arkocze, p rzep latając je barw- 
nem i w stążk am i i luźno łącząc — co daw ało barw ­
n y i ład n y efekt.

R ów nie barw ny i ład n y był strój chłopa k a li­
sk iego . Sukma.na d ługa do kostek z gran atow e­
go lub czerw onego sukna, w cinana do pasa a. p o­
niżej ty lko po bokach u k ładana w fa.łdy. R ękaw y  
w ąskie z w yw iniętom .i m ankietam i, „skrzydła"  
sukm any podbite b y ły  podszew ką w kolorze czer­
w onym  w kratę. S podnie szerokie, w puszczone  
w buty czerw one lub czarne. „Lajbik" był z g ra ­
n atow ego sukna, w cin an y  do pasa a poniżej u k ła ­
d any z boków i zty łu  w fa łdy . Ta,k su km ana jak  
i „lajbik" przybrane b y ły  gu ziczk am i, przew ażnie  
ob szytym i n ieb iesk iem i n ićm i.

„Jaka" była z f lan eli w krątkę niebiesko-czer- 
woną. S ię g a ła  ona ty lko  do p asa i zap inana b yła  
na pętelki z z ielon ego  lub czerw onego sznurka, 
którym  w y szy ty  był przód „jaki", 
zaw iązyw an o  pod szy ją  czerw oną

N iezw yk le  in teresujące zdarzenie, rzucające c ie ­
kawo św ia tło  na w ieś k alisk ą , op ow ied zia ła  mi 
p. H ierop olitań ska. Otóż k ilk an aście  la t tem u, 
zm uszona b y ła  ok olicznościam i losu  do przeno­
cow an ia  w w iejsk iej chacie we w si Dębo. Z asy­
p iając u słysza ła , jak  w ieśn iaczk a  gasząc ogień  
w k om in ie poczęła m ów ić n astęp u jące słow a: „Spij 
ogien ieczku  w popiołeczku — Jak  P rzen ajśw iętszy
Sakram ent w kościo-   _
łeczku — ze w szystk ie-  
mi św iętem i — z anio-

C zepce ko b ie t za m ę żn y c h  z o ko licy  B la szek  ( pow ia t 
k a lisk i) , sp o ty k a n e  dzik na procesjach .

Z a in t e r e s o w a n ie —s y m p a t ia —m iło ść
oto szcze b le  b u d zq cego  się  u czu cia .  

N aw et pow ierzchow ne zaniedbanie  psu­
je atm osferę zaufania i sym patii. O so b a  
w ypielęgnow ana, św ieża mile o d d zia ­
ływa na otoczenie, a ładne, lśniące  
zęb y zdobyw ają serca. Tajem nica  
ładnych, zdrow ych zębów  -  to 
pasta C h lo r o d o n ł ,  stosow ana  
rano i w ieczorem . Praw dzi 
wa tylko z  czerw oną g ło ­
w ą Iwa.

PERFUMY
WODY TUALETOW E

PUDER

N?5

C H A N E L
p a  n i s

S CHANEL

łami Pańskiem i". S łow a  
te w sk azyw ałyb y , iż k u lt  
ognia, z czasów  s ło w ia ń ­
skich zachow ał się  n ie ­
m al da la t osta tn ich  we 
w si k a lisk iej, połączony  
zresztą bardzo ciek aw ie  
z w iarą  ch rześcijańską.

Szkoda, żo dziś n ie  s ły ­
szy się  na. w si an i k a li­
sk ich  p iosenek, a n i n ie  
w id zi b arw nych  strojów . 
N iem al zu p ełn ie zan ik ły  
rów n ież ory g in a ln e  w y ­
roby g lin ia n e  w si k a li­
sk iej. Z w łaszcza dzbanki 
o pięknej lin ji, w  których  
jednak w idoczny jest  
w pływ  z S ieradzkiego. 
C opraw da i dziś n a  ry n ­
ku m ożna sp otkać zabaw ­
ki g lin ian e , a le  i ono stra ­
c iły  już śrwe p ięk n e bar- 
w y. S. Kazanowska.

D aw ny s tró j d z ie w c zy n y  z o ko ­
licy  D obrzeca, pow . ka liskiego .

FOLKLOR ZIEM I K ALISK IEJ
ZDJĘCIA ZE ZBIORÓW MUZEUM ZIEMI KALISKIEJ

D aw ne w y ro b y  g lin iane  w si ka lisk ie j. Z w raca ją  uw agę o ryg ina lne  S tró j k o b ie ty  za m ężn e j z o ko licy  
„ d w o ja k i" , oraz s k a rb o n k i w  postaci św in k i i ko zy . D obrzeca, p o w ia tu  ka lisk iego .



Z PRACOWNI JÓZEFA CHLEBUSA.
Portret p. M aryli z L audańskich N ieciow ej — m ałżonki rejenta z Katowic.

h dyw id u titM  f y f r o
F aktem  niezaprzeczonym  jest, że okres t. zw. uniw ersalnych kosm etyków 
minął. Każda skóra wymaga ściśle indyw idualnej pielęgnacji w zależności 
od rodzaju  cery. Znany na całym  śwjiecie Uniwersytet Piękności „Códib“ 
w  Paryżu, w zrozum ieniu istoty kosm etyki, założył również i w Polsce 
szereg instytutów  kosm etycznych, gotowych służyć Paniom  radą  i pomocą. 
Ma k a żd ą  cerę  — in n y  puder! D la  k a żd e j sk ó ry  i—  sp ec ja ln y  krem !

Własne poradnie we wszystkich miastach Polski.
Uwaga: K uponów  na bezpłatna poradę prosim y żądać w sw ojej stałej
perjum erii lub drogerii.

CUDZOZIEMCY
PASAŻERAMI
naP.LLJ.O r

Poofteważ P o lsk ie  L inie L otnicze „LO T* zasięg iem  sw ym  
o b e jm u ją  oom z w ięcej k ra jó w  eu ro p e jsk ich , a  ik>fca;rly tleż 
i poza g ra n ic e  E u ro p y , w lec i  p asażerow ie . k o rz y s ta ją c y  z pol- 
śloijeh S tatków  i*ow ietrznych r e k ru tu ją  łtię z p rzeróżnych  na- 
raiłow oścr. R ozm aitość narodow ości i  r a s  je s t  je d n a k  w iele 
w iększa, n iżby  śhę to  zefawae m ogło. P o lsk ie  L in ie  Lotnicze, 
k tó re  p rzechodzą przez F in la n je . E sto n ję , Łotw ę, Po lskę, Bu- 
ntuirtję. B u łg a r ję , G recję  i P a le s ty n ę  uiietylko z pośród m ie­
szkańców  ty c h  p ań stw  m a ją  sw oich p a i^żeró w . S ta ty s ty k a  
„LOTTT“ a ro k u  ub ieg łeg o  w skazu je  bardzo  dok ład n ie  na 
rozm ańtość narodow ości. D la p rzy k ład u  w eźm y ty tk o  7 p o r­
tów lu tn iczych , położony eh poza g ra n ic a m i p ań stw a , z k tó ry ch  
p rz e w in io n o  3.788 pasażerów . Na c y frę  tą  z łoży li się  p a sa ­
żerow ie .14 różnych narodowość*u B yło w śród n ich  132 o b y ­
w ateli” am ery k ań sk ich , 152 A nglików , 12 A rgen ty ń czy k ó w , y 
Japo ń czy k ó w , 10 C hińczyków , a  naw et 7 mfiłeszkańców d a le ­
kiego Lraiiu k o rzy sta ło  z polskich  limji.

N ajw ięce j k lien te li cudzoziem skiej w y jech a ło  polsk iem i sa ­
m olo tam i z B e rlin a . M. in_ lec ia ło  z B erlina  52 A m erykanów , 
75 A nglików , 22 D uńczyków , 40 H olendrów , 10 F rancuzów , 
I Jap o ń czy k  i n iem al z każdego k ra ju  eu ro p e jsk ieg o  po k ilk u  
pasażerów '. C zarną  ra sę  rep re zen to w ali 3 m urzy n i oby w ate le  
am ery k ań sc y .

Więk-szość cudzoziem ców  p rzy lec ia ła  n a  chw ilow y pobyt ito 
PoH ki. część zaś dokonała  p rzelo tów  n ad  obcym  te ry to rju m .

B łę k itn e  o czy .
S zarad a .

(Uloż „T ońkołł — K lu b  Saarami, w W arszaw ie).
U n ikałem  c ię  a to le  — lecz g d y  nasze oczy 
sp o tk a ły  się ra z  jed en  — do g łęb i zad rżałem , 
n ie  m ogłem  w yrzec słow a — m ilcząco p a trza łem .
T w ój uśm iech p rzed  stę sk n io n y m  c z a r  życia  roztw o rzy ł —
S iM> t kul cm  c ię  w p lęe-szóstym  i  w tedy p rzed  ła ty
u m knęłaś, ja k  p lęć-w tó ra . w' n ieznane zaśw ia ty ...

rrw ó j uśm iech p rzed  stę sk n io n y m  caatr ży c ia  roztw oray ł —•
chciałem  spojrzeć* czw ór oczy raz  d ru g i, n ie  śm ia łem  — 
choć — n ie  ko ch a jąc  eiebre, tw e oczy kochałem  — 
choć w szystk iem  d la  mrtic by ły  tw e b łę k itn e  oczy...
Czw ór u l u  j o  w y dw a-trzeel całow ałem  k w i a l y  
i m y ślą  — bo n ic  śm iałem  — tw oich  u s t  sz k a rła ty ...

W czesna ra z -d ru g a  B łądzę... G dzieś słow ik w g ęs tw in ie  
pod oknam i k ochank i c iąg n ie  sw o je  tre le  — 
p ieśń  m iłości słodyezną ra z  g a łązk ach  p ły n ie  
w zbudza jąc  w tęsk n y ch  se rcach  radość i wesele.
J a k  w dw a-szósty in  chce  żyć się  p rzy  lu b e j daftew ciynie — 
lecz... w y śp iew uj s łow iku , czy  to nu* za  w ie le !.:.

S ta ł s ię  c u d  p e w n e g o  razu ...
.  S zarad a .

(Uloż. T . Kotow U ra-Eysym ont — K lu b  S zaradz . w W arszaw ie).
NaBze „Zoo“  m a senrinoji;:
D w a-trzy  się  m aleń k i sloulilk...
P a k t Cen zdobył nie bez ra c ji , 
czoło dziennikn-rskiH-h k ro n ik .

M ój hum or -  to m oja  cera, 
Moja cera — to .C ćd ib * !

Lena Żelichowska.

U N I Y E R S I T Ć  / O
D E  B E A U T Ć  L j W w * P A R I S

39, Av. des Champs E lysćes . 39 279



NOWY POLSKI 
DUET TANECZNY.

Ś rodkiem  p ro p a g a n d y  now ym  
sześć szczególnie los obdarzy ł, 
gd y ż  ten  fiakt tak  epokow y 
w ia ln ie  w Polsce się w y d arzy ł.

To n ie  Birmy z ouikleńkami, 
a lbo  słynlna plęć-cz w ór-sló(lm a — 
to m a łączność w p ro st z... Indjam ji 
i cudami?, ja k ie  W schód m a!...

Wiięc n ie  czw ór-trzy , b y  w ieść o tym  
dw ałow ała  vv’e s to  korali — 
dla to d o b ry  p ra s ie  potem  
tem a t: „ P o lsk a  a  koLomjo**.

S koro siedem  w spak ten  ca łe  
spolecizoństwo rozprom ieniła,
Szaradtdlslów  K lu b  d la  ,,rn a łe j“ 
sw e serdieczne śle  życzen ia :

„Nitóóhaj będzie sw o je j s fe ry  
i Rodbdiców sw oich w a rta , 
mjiłla, raz -d w a-trzy  i cz tery , 
t rz y  w sp ak -d ru g a  o raz  czw arta!../*

Za rozw iązan ie  pow yższych dwóch Szarad, r e d a k c ja  „Św ia- 
towińa** przeznacza

i r z y  n a g r o d y .
P ierw sza  zł. 20.—, rlrnga zł. 10.—, trzeciia p re n u m o ra ta  m ie- 

Hięczma „Świńtowfrdla**.
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do (M a  29 mlaja 

1937 r. w raz  z załąezonynm kuj>oiicm.

l t o z w ią /a n ie  z lVr. 18.
T rzeci M aja — to  św ięto  n arod ow e.

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z N -ru 18 n a d e s ła l i :

A. M’ieezlkk>wśki, Wlilno; E u g e n ju sz  P rzy b y sz , W arąaaw a ; ks. 
J u l j a n  A rliteW icz, M ychów ; W acław  Pogodziński', Wiauisza- 
w a; C ezary  W ład y s ław  Zamińslki, W arszaw a; Zygmiinlt Tileltte, 
W arszaw a; EmfiTiń M atePków ńa, Wairszorwa; Ani to n  i Sileśramstki, 
W arszaw a; L u c jan  M uller, D cd e rk a ły  zł. 20.—); M a rta  R ogow ­
ska , Mliilanówok; N. Kaziimiiorz Kozłowski., W arsz aw o ; J .  Saw- 
nor, W arsz aw a ; M aria  Stim ból, W arsz aw a ; Miiiia Liilpópowia, 
VYrłochy; K az im iera  L ipa, Z ąbki; S. M akowska, W arszaw a; 
W ito ld  NowiilekU, Wairsaawia; pchor. B en ed y k t Z ie lińsk i, D ęb lin ; 
pdhk>r. Wiitoilld Siiuida, Dęblłin; Zbsila Flarrraijer, W o lsz ty n ; Jó z ef 
M ieszczak, Głowno; Jeirzy Koiizeniiowski, Skarżyisko-Kamileii- 
ma; E . Kości uszy  ński, K rak ó w ; Jo a n n a  M arczyńska , Tairgii- 
n iea ; M a/rjan E ck e rsd b rf, Łódź; S tan . G rabow ski, iPLook; m gr. 
Leopold Koszoir, Drohobyeiz; A m broży S aw ick i, B ydgoszcz; 
L u g en ja  L ip ińska , Ząbkowliloe; mgr,. Ś liw a K aaitm ierz, Mu- 
s'zynla; S t. B eska , Dnutekieuttlki; C. J .  Kwiieciień, Qs/tax>WiJoc;

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WlILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51-90. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 *— w W arszawie 140-725.

W ładysław  D ąbrow ski, BwoidniJca; K ry s ty n a  Wiolowiieyslkia, 
Lul>eza; M. K lu f, Łódź; E d w ard  K u ty  u la, W ltocln , z ł. 10.—); 
Leszek P le sn a r, K rosno ; F ra n c iszek  H aim erlak, Ż ery ; Helle­
na  Lubaństkla, W arszaw a; Edw aird Kila we, Jed lm la; B r. R o tte r , 
B orszczów ; E u g . Dobrzynliewicto, Radomjslko; Jó z e f  Stępileń, 
RaidiomtsJko; W acław  Sę-dlziiwy, Łódź; Ledh W ittig , P o zn ań ; Bo­
żena  Sltiełmlaszewsku, P ozńań ; Janiuisz Metelśkii, Pedświiłe; H a ­
lin a  T hom eyer, P oznań ; Elżbilelta K ulaków  na, W arsz aw a , r tm . 
m r. J e rz y  Rosie, W areszawa; Jó z e fa  T yezew ska, K ościan ; K a ­
z im ie ra  Owiertiiiiakównia, Z akopane; Sew eryn  Mordiawskii, L i­
m anow a; H en ry k  M osurslki, Kraików; Ryisziard Jano tika , K ra ­
ków ; p]K>r. Stanlusiław Ludlwig, S t r y j ; J .  B y rtd k , RzcSizów; 
E u g e n ju sz  F rońezak , N ow y D w ór; Lud;wilka Rożniiedka, Ł azy ; 
J e rz y  Pa/wcziyńslki, Czestooliow a; T adeusz  Brzietziińslkl?, W a r­
szaw a; Kaziniileaa Baryllilnia, Warszawka; M arcel L ew szta jn , 
W arszaw a; Ig n a c y  W ójcik , C zęstochow a; T adeusz Kinzywilec, 
W ilno; Sz. Męcraiea*, K atow ice; Róża Fritslehlling, Lw ów ; M a rja  
Józefialków na, T o ru ń ; L. P ań c ieszy ń sk a , Grudźiiądź; A lek san ­
d er Bdhdbnoiwicz, G rudziądz; A. Kumjilszicze, Podgórzi; Z. Ko- 
zianowśkli', T o ru ń ; I . B rodów na, T o ru ń ; Z ygm unt Kwaśmiew- 
Ski, T o ru ń ; kp t. w st. sp. B ro n isław  E rte l ,  Lwów; A lf redlą 
Ś w itkow ska, Lwów; O lga L isow ska, Z agórz; D anlula Pilecłuur- 
skia, Kraików; A. Loegilerowa, Lw ów ; S taćh  Ziemsiki, Luiblilni; 
X. X ., Kraików; B ożenna G arlińSka, Łódź; Jad iw iga K ołodzie­
jów  na, Lw ów ; Zol ja  Zająezlkowsika, Sydlzyna; F. Zyburtiow icz, 
R em bertów ; T adeusz  Kairnals, S tanilslaw ów ; J a n  H ajdluga, 
W arszaw a; Zbifgnlićw B loch, D ąbrow a G órn icza; B a rb a ra  Mir 
lówcizanka. Nowy Sącz; M a rja  O go rż a ła  w a, N ow y T a rg ; k-płt. 
Ludwilk HanisdhiJ.d, N ow y T a rg : Wiaelaiw Majewslkis SoisiDo- 
wiiec; Jań in ia  Stadnliidka, Piliioa; L udw ik  Chllanltacai, B ia ła ; 
M airjan J a g  osińsk i, K rak ó w ; A dam  W ójtow icz, C habów ka; 
Frant*. K ocur, Chybtile; W andla N ow akow a, Łumiinlilec; J a n  G a­
w ęda, S iem ianow ice; Z ofja S k rzyp  i ńśk’a , W iarszaw a; Teofil 
S obecki, Poznań ; K aro l K  u g ie r, Lasikow lce; por. Zbigniew  
S tańczę  w s'ki. G ródek J a g .;  W. llnhorkiew ilcz, SkaWimia; Euge- 
n ju sz  D w orski, Lw ów ; m gr. B olesław  Adamus', B rześć; M a rja

Chachlowslka, K rak ó w ; E ry k  Uuverrlk*iht, P aw łów ; Je rz y k  Za- 
p ló r, Kraików; M. M uk ulow ska, K ołaczkow o; H en ry k  Bor- 
w ertz, R adom ; Z. P łlaszyńska, O św ięcim ; Alilna O lbrydhtów na, 
O sięciny; EugenjulSz Dowmanowiiez, Lw ów ; O lga Lilsowislka, 
Z agórz; J a n  Lem bke, P rzedbórz ; W . C aban, JuilHamka; J .  Wl- 
nerow a, K alisz , p re n u m e ra ta  m iesięczna „Światowida** od 
1—30 czerw ca 1937); M ieczysław  Dohtoirczyk, Lódź; KoJzIila Tyim- 
kównSa, Lwów; Z. BLatt, Lódź; B ro n isław a  Ram iultbw a, Jeżów ; 
T adeusz Jablońslk i, Jam rucize; W ito ld  Mnjewsiki, Wairtsteawa; 
M a rja  We^isis-mamilowa, Lw ów ; W ilhelm  K unz, Lw ów ; ,,Ja -  
K i“ , Bud Iza nów ; J .  K rzyżanriak, Szam dlaiły; Czesław GiiecZo- 
n is, W ilno ; M. D ąbki lewica, Lódź; inż. Z y g m u n t SłowlikowSkL 
W arszaw a; J o la  i H a la  Kowaleziyikówne, Lódź; B a sia  B y ­
tom ska, C iesźyn; M ichał G ryg ie l, Ja w o rzn o ; Framlclilsizek Ra- 
biasz, T w orkow a; Błażewiczów a, K o b y h iik ; M. O gorzałow a, 
Nowy Tairg; „Sfinks**, Wlodteińiilerz; H a łiiia  B artolew sika, Lu- 
blliln; A ńbonina Lalkotów na, K u źn ica ; M ukus, O s tió g ; K . W o­
ja  ków ski, W arszatw a: K a li ta , Ottówne; I re n a  L ew icka, Lwów; 
Miar ja  B ielecka, K rak ó w ; p ar. W. Szaunowski, B ia ła ; Adlam 
Zajdlel, K rosno ; M ieczysław  Kaweckli, Jiaworizinlo; Ludwlilk S am ­
borsk i, K rak ó w ; J e rz y  V oglm ann, Zawiiordic; Prz-ybyllska, Po­
znań ; Leon F in k e l, O stróg ; d r . H elen a  Opielińisika, Poznali; 
Z. G rab sk a , Lódż; M a rja  Józefo w a Oranow&ka, W arszaw a; 
E d w aitl P ro tasew icz , W ołom in; K az im iera  Domieradtekii, Mo­
g ilno ; Slanllsław  Ja ro sz , Lw ów ; K le m e n ty n a  Sehacbtoroiw a, 
Lwów; K lub P ra c . „GazoJiiiUa“ , B o ry .^ aw ; M ery Piiwowaiiicmy- 
kowa, B orysław ; F ra n c . Probsitowa, B orysław '; Malkls. L in- 
h a rd t, B o ry sła w ; J .  S iebzehner, B o ry sław ; J a n  C icbow kis, 
B orysław ; S tef. B ach m on, B o ry sław ; A dam  P iw ow arczyk , Bo­
ry sław ; Beltty N erzb erg , B o ry sław ; K aro l Łukasitewicz, B rzc - 
żauy , S tan . P iw ow arcziyk, B ory ^aw ’; Ja n u s z  Jo d łow sk i, P io tr ­
ków ; Gsonętnića z S an o k a ; Jó z ef WoHińs/ki^ S tan is ław ó w ; H och­
m an H en ry k  H ubeid , W arszaw a; Romam Dziubińslkti, K rak ó w ; 
C zesław a Sobiteszczańska, Iw ieniiec; J e rz y  Gótitel, Ja w o rzn o ; 
F r. Chmiiieleiwislkiai, P acanów ; M ario la , Radomjslko; H elen a  Cc- 
lewfileaówna, S ia ry  Sąc/z; K az im iera  W o jd y  Ho, Paizemyśl; m gr. 
Jó z e f Ozolba, T o ru ń ; Ąfieczyslaw K a ra ś , W yszków ; T adeusz 
C hm ielew sk i, Lwów; Z ofja  Wójdilkowa, Poemań; B am ilśław  Mo­
raw sk i, K atow ice; J a n  Ja n czew sk i, W ilno; Alfined Rotiter, 
K rak ó w ; Ja d \v ig a  Liso/wa, K rak ó w ; Ja d w ig a  Z aleska, W ar­
szawka; Jó z e f  Liltwak, Złoczów*; Teodoir Deko, T rem bow la; W in­
c e n ty  S ikorow icz, Mile Lee; E . Grodfeika, W a i^ z a w a ; CzesSiaw B ła­
że jew sk i, Z ąbki; „F ilek  z Baranow Tieta“ ; W an d a  S.; Inż. T a ­
deusz P opie l, D ąbrow a G órn icza; S tanisław ' Dudzie, S k a rż y ­
sko; Ja iiiińa D obrow olska, T o ru ń ; Aritoaii Bicganoiwslki, Łomża.

K ag iń d y  o trz y m a li x> p. L u c jan  M iiller, Dekienikały, pow. 
K rziem ieńieo (zł. 20.—), EdKvard Kuty/niila, Wiftóciii, pow. Gz<̂ - 
stochow ski, p. K rzep ice  (zł. 10.—), oiraz J .  Włmetrowa, Kalńbz, 
SuklennliCza 11 m. 6 (premumeraita m iesięczna „Światowida** 
od 1—30 czerw ca 1937).

Niaigrady pitenlężne re d a k c ja  „Świlatowidia** prześle  n iebaw em .
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Z Ł Ó Z  G R O S Z  NA S Z K O L N IC T W O  
P O L S K I E  Z A  G R A N I C A

C E N A  O G Ł O S Z E Ń * :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm || 
w jednym lamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 mm. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówdone jako jedyne na stronie („solus‘0, jeżeli zc 
względów technicznych nic będą mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenum erata kw artalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zl. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graf. „IKC“ w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.

P rzy w ielk iej ilości zn ak om itych  in d y w id u a l­
ności tanecznych  P o lsk a  je st  stosun k ow o uboga  
w a rty sty czn e  duety  taneczne. K ażde w ice  p oja ­
w ien ie  sic  n ow ego duetu tanecznego pow itać  
trzeba z za in teresow an iem , tem w ickszem , gd y  
duet ten w ykaże praw dziw ie w ysoki poziom  ar­
ty sty czn y , jak  to ma m iejsce  z duetem , który  
osta tn io  p ojaw ił s ic  w Poznaniu . T w orzy go  
para W anda Bońoza i W acław  Z w olińsk i, oboje  
czo łow i so liśc i b a letu  O pery P ozn ańsk iej. D uet  
ton |K)wstat stosunkow o n iedaw no, bo doipiero 
w u b ieg łym  sezonie, lecz w tym  krótkim  już  
czasie zanotow ać m óg ł w iele  sukcesów  na sce­
nach i estradach  rozm aitych  m iast W ie lk o p o l­
ski. Zna go już poza P oznaniom  K alisz, B y d ­
goszcz, G niezno, Leszno, R aw icz, Inow rocław  
i in ne w ięk sze m iasta  zachodniej d zie ln icy , 
w których  w ystęp ow ał w ram ach zbiorow ych  
poranków arty sty czn y ch , organ izow an ych  przez 
P- Z ygm u nta  M akow skiego, bądź też na w ieczo­
rach so low ych .

O statnio duet B ończa—Z w olińsk i od n iósł 
w sp a n ia ły  sukces a r ty sty czn y , w ystęp u jąc  na 
raucie, zorgan izow anym  przez S tow arzyszen ie  
P o lsk o -J u g o sło w ia ń sk ie  dla b aw iącego  w P oz­
naniu chóru ju g o sło w ia ń sk ieg o  „Obilić". Go­
ściom  zap rezentow ał s ic  duet w sty lizow an ych  
tańcach  ludow ych  w łasn ego  układu do m uzyki 
Chopina „Mazurek", K arola H aw liczk i „K u ja­
wiak" i „Góralski" oraz C zajkow skiego „Radość 
życia" będącego św ie tn ą  grotesk ą  ludow ą.

Zarówno Bończa jak Z w oliński n ie  są w tańcu  
a rtystyczn ym  n ow icju szam i. Bończa, zanim  
zaan gażow an a  zosta ła  do b aletu  O pery P ozn ań ­
skiej, od była  stud ja  taneczne w A u str ji i W ar­
szaw ie, poczem  razem  ze znakom itą  H a lin ą  H u ­
lan ick ą urząd ziła  turnee po P olsce. W acław  
Zwo.liński od k iiku  la t je s t  członkiem  zespołu  
baletow ego o.pery w P oznaniu , gdzie w ystęp ow ał 
często  w ch arak terze partnera p rim ab aller in y  
Z ofji G rabow skiej. O b ecn ie m im o utw orzen ia  
duetu tanecznego oboje p ozostają  nadal człon ­
kami zespołu baletow ego op ery, k ierow an ego  
przez M aksym  i łjana. S ta tk iew icza . H. S.

N o w y  d u e t ta n eczn y , W a n d a  B ończa  i W acław  Z w o ­
liń sk i, so liści ba le tu  O pery  P o zn a ń sk ie j, w  grotesce  
lu d o w e j w ła snego  u k ła d u  p. t. „R adość życ ia " , do  
m u z y k i  C za jko w sk ieg o . Fol. M. Ruś -  Poznań.
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